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I SPRAW OZDANIA

1. P roblem atyka sum ienia w  publikacjach polskich

Zagadnienie sum ienia, jego istpty, w łaściw ości i znaczenia w  życiu mo­
ralnym  trzeba zaliczyć do tem atów , ktÓTe zachow ują aktualność od dłuższego  
już czasu w  polsk ich  publikacjach etycznych i  teologicznom oralnych. Znajduje 
to w yraz w  licznych artykułach pośw ięconych tem u tem atow i lub w  opra­
cow aniach szerszych, obejm ujących ta k ie  problem atykę sum ienia pośrednio. 
W polskich publikacjach o charakterze podręcznikow ym  tem at sum ienia nie  
tylko znajduje w łaściw e m iejsce, ale jest traktow any w  sposób oryginalny, 
w noszący w  w ielu  punktach n aśw ietlen ie  now e w  stosunku do tradycyjnych  
traktatów  o sum ieniu.

Sk ierow anie baczniejszej uw agi na zagadnienie sum ienia jest w  Polsce  
zw iązane z dążeniem  autorów  do w ykorzystania i przysw ojenia w yników  
nauki św iatow ej, zw łaszcza psychologii, socjologii m oralności, e tyk i i teologii 
m oralnej. P olsk ie  publikacje naw iązują do podejm ow anych prób now ego  
ujęcia sum ienia i zajm ują w obec nich określone stanow isko.

Z ainteresow anie problem atyką sum ienia jest w  Polsce zw iązane, jak się 
zdaję, także ze specyficznym  zapotrzebow aniem , w ynikającym  z kulturowej 
i  św iatopoglądow ej sytuacji, w  jakiej dokonuje się refleksja  nad konkretny­
m i problem am i etycznym i. R ozeznanie, czym  jest sum ienie jako instancja  
w łasnych, odpow iedzialnych w yborów  m oralnych, stało się dla w ielu  potrzebą 
nie tylko teoretyczną, lecz także głęboko życiow ą *.

To podw ójne uw arunkow anie polskiej m yśli etycznej przyniosło skoncen­
trow anie uw agi przede w szystk im  na dw óch aspektach problem u sum ienia: 
n a zagadnieniu jego istoty  oraz na  pytaniu o jego autonom ię. C elem  obecnych  
u w ag jest w skazanie na kierunek ew olucji, jaka się zaznacza w  w ypow iada­
nych  poglądach i na zadania, jakie się w yłan iają  w  tej dziedzinie badań  
etycznych. N ie chodzi tu jednak o pełny przegląd b ibliograficzny, lecz o od­
notow anie określonych tendencji i stanow isk w yrażonych w  publikacjach  
katolickich etyk ów  i teologów  m oralistów  *. M ają one sw oje źródła w  okresie

* Redaktorem  n in iejszego biu letynu jest ks. A lojzy M а г с o 1, W arszawa.
1 Tę podw ójną m otyw ację podejm ow anych publikacji z dziedziny m oral­

ności m ożna dostrzec także w  pracach polskich autorów  reprezentujących  
inne stanow iska św iatopoglądow e i etyczne. Por. M .  O s s o w s k a ,  P ods ta ­
w y  nauki o moralności,  W arszaw a4 1966; T. K o t a r b i ń s k i ,  S p ra w y  su ­
mienia,  W arszawa 1956.

2 Stanow isko w ie lu  polskich autorów  na  tem at istoty  sum ienia i jego 
defin icji przedstaw ił na tle  innych środow isk w  sw oim  krytycznym  przeglą­
dzie o. J. W i c h r o w i c z  w  artykule: O kreślenie  sum ienia w  ostatnich
publikacjach ,  C ollectanea Theologica 51 (1982) 116— 123.



w cześniejszym , n iek iedy  są  kontynuacją przem ian zachodzących od lat k ilku­
dziesięciu  w  teologii m oralnej. Skłania to do w skazania  także w  pew nej m ie­
rze ogólniejszego tła aktualnego stanu.

1. Zainteresow anie istotą sum ienia w  polsk iej etyce i teologii m oralnej 
znalazło w yraz już w  okresie przed II Soborem  W atykańskim  i w płynęło  na 
stopniow e odchodzenie od tradycyjnych schem atów  w  ujm ow aniu problem u  
sum ienia. W opracow aniach m ających przedstaw ić całość etyk i katolickiej
o. J . W o r o n i e c  k i e g o ,  ks.  S.  O l e j n i k a ,  ks.  A.  B o r o w s k i e g o ,  
ks.  J. K e l l e r a  i w  licznych opracow aniach szczegółow ych w idoczne jest 
m iędzy innym i zm niejszanie się zainteresow ania dla tzw . system ów  m oral­
nych jako reguł podejm ow ania decyzji sum ienia w  w ypadkach w ątpliw ego  
obow iązyw ania praw a, które w  przeszłości n iekorzystn ie zaciążyły na rozw o­
ju teologii m oralnej. Pow iększa się natom iast zakres inform acji dotyczących  
sum ienia z zakresu psychologii, w ychow ania m oralnego i patologii moralności.

W idoczne jest także u trw alanie się em pirycznego punktu w yjścia  w  przed­
staw ianiu problem atyki sum ienia, to znaczy rozpoczynanie analizy sum ienia  
i jego roli w  m oralności od przedstaw ienia zjaw iskow ej strony tego fenom e­
nu, a n ie  od zastanych już, tradycyjnych określeń i defin icji. Jest to zw ią­
zane w  pew nej m ierze z dążeniem  do obrony w iarygodności sum ienia w obec  
krytyki koncepcji sum ienia ze strony w spółczesnych  teorii m oralności. W iąże 
się też zapew ne z dążeniem  do pow iązania ujęć teologicznych ze w spółczesną  
filozofią m oralności i w skazaniam i m edycyny.

Jednocześnie zaznacza się dążenie do poszerzenia i pogłębienia tradycyj­
nego intelektualistycznego pojm ow ania sum ienia, przede w szystk im  poprzez 
sięgnięcie także do jego koncepcji w oluntarystycznej, aby usunąć jednostron­
ność ujęcia  sum ienia. W pływ y fenom enologii i rozw ijającej się psychologii 
osobow ości sk łon iły  także do upatryw ania istoty  sum ienia nie w  działaniu sa ­
m ej w ładzy poznaw czej czy w olityw nej, lecz w  zaangażow aniu całej osobo­
wości, w łącznie z jej sferą em ocjonalną. W znacznym  stopniu naw iązyw ano  
w  tym  do stanow iska szerzej już znanych autorów , takich jak T. M ü n c k e r ,  
T. S t e i n b ü c h e l ,  a później B. H ä r i n g .

Badania nad istotą sum ienia zostały w  polskiej literaturze teologicznej 
podjęte rów nież z  pozycji ściśle biblijnych. Szczególne znaczenie m iała  ana­
liza term inologii i m yśli b ib lijnej dotyczącej zjaw isk  stanow iących różne 
aspekty sum ienia, choć nie zaw sze objętych w spółczesnym  pojęciem  sum ie­
nia, dokonana w  rozpraw ie ks. W. P o p l a t k a ’. W biblijnych relacjach  
i określeniach zw iązanych z w nętrzem  człow ieka, z jego decyzjam i, upadka­
m i i odpow iedzialnością przed Bogiem  został ukazany i potw ierdzony ca­
łościow y, w ieloaspektow y charakter sum ienia. B ib lijne „sum ienie” to  n ie  
określona w ładza cz łow ieka,'lecz jego ukryte w nętrze, zdolne poznać i przy­
jąć Boże Praw o i odpow iedzieć na n ie  lub je odrzucić. „Sum ienie” w edług  
Biblii staw ia człow ieka w obec prawa, które jest dane zarów no w  Bożym  
O bjawieniu, jak i w  naturalnym  poznaniu etycznym .

2. W idoczne w  środow isku polskim  dążenie do całościow ego ujęcia z ja ­
w iska sum ienia i podkreślenia jego znaczenia relig ijnego znalazło dodatkow e 
oparcie w  w ielu  sform ułow aniach zaw artych  w  dokum entach II Soboru W a­
tykańskiego. K om entując norm atyw ny charakter sum ienia podkreślony przez 
Sobór, przeciw staw iono to  stanow isko poglądom  w spółczesnym , często redu­
kującym  sum ienie do zjaw isk  subiektyw nych, pozbaw ionych znaczenia ściśle 
etycznego. N aw iązano też do opisow ego ujęcia funkcji sum ienia, które Sobór 
nazw ał szczególnym  m iejscem  spotkania człow ieka z Bogiem  w zyw ającym 4.

3 W. P o p l a t e k ,  Istota sumienia w ed łu g  P ism a Świętego ,  Lublin 1961.
* Por. S. W i t e k ,  P rob lem  sumienia. Opinie współczesne w  konfrontacji  

z  V aticanum  II, A teneum  K apłańskie 81 (1973)240—251; Ks. W. P o p l a t e k ,  
Godność sumienia na pods taw ie  K o n s ty tu c j i  II Soboru  W atykań sk iego  o K o -  
ściśłe w  św iecie  w spó łczesn ym ,  A nalecta C racoviensia 2 (1970) 249— 254.



W publikacjach polskich ukazujących zgodnie z sugestią  Soboru m oral­
ność chrześcijańską jako realizację „w zniosłego pow ołan ia” człow ieka, sum ie­
n ie ujęto jako zdolność, a także jako akt rozpoznania i zaakceptow ania B o­
żego pow ołania ogólnego i skonkretyzow anego w  określonych form ach życia  
i działania. Tę funkcję sum ien ie spełnia z reguły n ie  w  form ie pozarozum o- 
w ych  ośw ieceń , lecz w  form ie rozpoznania dobra i pow inności m oralnej, opar­
tego o naturalne uzdolnienia człow ieka w sparte w iarą i łaską 5.

Sugestie Soboru, a także dążenie do b ib lijnego dow artościow ania teo lo­
gicznych ujęć m oralności, w p łynęły  zapew ne na szczególnie silne zaakcento­
w anie relacji sum ienia do Boga jako Praw odaw cy, w zyw ającego człow ieka  
do określonych postaw  i działań. „Głos B oży” dający się  słyszeć w  sum ieniu  
nadaje pełną pow agę rozeznaniom  ludzkim  w  dziedzinie m oralnej. Jest n ie­
odparty i m oże być rozpoznany w  jak iejś form ie przez w szystk ich , także  
niew ierzących. Sum ienie w  sw ej najgłębszej istocie pozostaje, tak  jak to  
podkreślił Sobór, czym ś zdum iew ającym , szczególnym  i tajem niczym , a je ­
dnak realnym , danym  w  pow szechnym  ludzkim  dośw iadczeniu. W rozum ie­
niu chrześcijańskim  sum ienie jest także m iejscem  oddziaływ ania Ducha Ś w ię­
tego, który daje szczególne poznanie Bożych w ezw ań  i skłania do ich po­
dejm ow ania. W sum ieniu dokonuje się rozpoznanie Bożego daru i w ezw ania  
skierow anego do człow ieka jako osobow ego podm iotu 6.

W now szych  publikacjach polskich om aw iających istotę sum ienia zazna­
czyły się jednak także stanow iska odm ienne, przede w szystk im  stanow isko  
krytyczne w obec w iązania fenom enu sum ienia z całym  bytem  ludzkim, 
z w szystk im i jego „sferam i”, a  n ie  z  określoną „w ładzą”, zw łaszcza poznawczą. 
Przedstaw ianie bow iem  sum ienia jako funkcji całej osobow ości w łącznie z  jej 
sferą em ocjonalną zaciera w łaściw y obraz działania sum ienia jako aktu  
uznania określonego czynu za etyczn ie w łaściw y i pow inny lub etycznie n ie ­
w łaściw y i n ied ozw o lon y7.

Stanow isko to  w iąże się z jednej strony z  koncepcją działania podm iotu  
ludzkiego poprzez określone „w ładze”, z  drugiej zaś strony jest przejaw em  
dążenia do elim inow ania subiektyw izm u w  koncepcji sum ienia i utrzym ania  
jego zdolności do poznaw czego ujm ow ania ob iektyw nych w artości m oralnych. 
Zbiega się to pod pew nym  w zględem  z  w ypow iedziam i polskich etyk ów  i te ­
ologów  m oralistów  przeciw  akognityw istycznym  teoriom  m oralności w  ogóle, 
odrzucającym  poznaw czy charakter przeżyć m oralnych i logiczny sens w ypo­
w iedzi etycznych 8.

O dm ienne akcenty zaznaczyły się także w  interpretacji religijnego cha­
rakteru sum ienia, k tóre w  p ierw szym  rzędzie n ie jest „organem ” kom uniku­
jącym  Boże nakazy i w ezw ania, lecz jest form ą reagow ania podmiotu na  
godność osobow ego bytu  i na jego m oralną w artość 9. P ierw otną treść sum ie­
nia konstytuuje n ie  relacja do transcendentnego Praw odaw cy, lecz relacja

5 B. I n l e n d e r  — S. S m o l e ń s k i  — S. P o d g ó r s k i  (zespół red.), 
Powołanie  chrześcijańskie ,  t. 1 Is to ta  powołania  chrześcijańskiego,  Opole 1978.

6 Por. S. O l e j n i k ,  W o dpow iedzi na  dar i pow ołan ie  Boże. Z arys teo ­
logii moralnej ,  W arszawa 1979. Jeszcze dobitniej i w  naw iązaniu  ściśle do 
sform ułow ań Soboru autor przedstaw ił tę  relację sum ienia do Boga w  k o ­
lejnym  opracow aniu podręcznika teologii m oralnej: Dar, w ezw an ie ,  odpo­
w iedź. Teologia moralna,  t. 3 W artościowanie  moralne. Praw o, sumienie, dobro,  
zło, W arszawa 1988.

7 Por. J. W i c h r o w i c z ,  art. cyt.,  117.
8 Por. T. Ś l i p k o ,  Etos chrześcijański. Z arys e ty k i  ogólnej, K raków  

1974, 306 n.
9 Por. T. S t y c z e ń ,  P ro b lem  m ożliw ośc i e tyk i ,  L ublin 1972, 144 nn.; 

Antropologia  a e tyk a ,  Z eszyty N aukow e KUL 13 (1970) nr 4, 35—42; A. S z o ­
s t e k ,  P ozyc ja  osoby w  s t ru k turze  moralności,  R oczniki F ilozoficzne 24 (1976) 
41—62.



do osoby, zarów no ludzkiej, jak Bożej. Dopiero w tórna refleksja prowadzi do 
odkrycia w  przeżyciu m oralnym , jakim  jest sum ienie, odniesienia do absolu­
tnej w artości w ym agającej uznania i zobow iązującej w olność do określone­
go działania. Sam o stw ierdzenie w ezw ania do podporządkowania w oli „gło­
sow i” kogoś transcendentnego n ie byłoby ostatecznym  w yjaśn ien iem  istoty  
sum ienia i uzasadnieniem  odpow iedzialności. Sam a istota m oralności w  ogóle 
tkw i n ie  w  u ległości nakazom, lecz w  rozpoznaw aniu pow inności realizacji 
dobra, zw iązanej z  bytow ym  charakterem  osoby. Ż yw a w iara chrześcijanina  
spraw ia jedynie, że to rozpoznanie jest w zbogacone całym  kontekstem  p raw ­
dy zaw artej w  O bjaw ieniu i udoskonalone przez łaską 10. W tym  też znacze­
niu m oralność „naturalna” i m oralność „chrześcijańska” są tożsam e w  sw ej 
genezie istotow ej, a sum ienie chrześcijanina n ie przestaje być sum ieniem  
autentycznie ludzkim  w  sw oim  działaniu, zarówno w  odniesieniu do pod­
m iotów  ludzkich, jak i do B o g a n . T w ierdzenie zatem , iż w  sum ieniu „Bóg 
w oła człow ieka” i inne podobne sform ułow ania, w ym agają w łaściw ej in ter­
pretacji, która by usunęła m ożliw ość ich dosłownego, realistycznego i „cu­
dow nego” rozum ienia, przed czym  sam i autorzy tych  sform ułow ań przestrze­
gają 12.

3. Drugim  aspektem  problem atyki sum ienia, który znajduje szczególne  
odbicie w  polskich publikacjach, jest problem  autonom ii sum ienia. W pew ien  
sposób problem  ten  został pow iązany z pytaniem  o autonom iczność etyk i jako 
nauki, to znaczy o  autonom iczność, sw oistość jej przedm iotu oraz m etody  
i n iezależność od uprzednich filozoficznych lub relig ijnych  założeń.

W yodrębniony w  związku z tym  przedm iot etyk i, którym  jest m oralna  
pow inność, stanow i o autonom ii tej nauki. Jednocześnie jednak ujaw nia au ­
tonom ię zaw artą w  nim  sam ym . Pow inność bow iem  m oralna jest dana w  św ia­
domości podmiotu n iezależn ie od jakichkolw iek założeń i m otyw acji jej obcych, 
takich jak szczęście lub użyteczność i n iezależnie od istnienia jakiegokol­
w iek  nakazu poza podm iotem  13.

A utonom ia zatem , jak w skazano, jest zachow ana w  działaniu podm iotu, 
poniew aż podm iot sam, w łaśnie w  funkcji sum ienia, odkryw a pow inność jako 
realną, w iążącą go rzeczyw istość i sam uznaje praw dziw ość tego zobow iąza­
nia w obec siebie. W sum ieniu dokonuje się rozpoznanie m oralnej pow inności, 
uznanie jej obiektyw nie w iążącej m ocy, zaaprobow anie jej w obec siebie i po­
tw ierdzenie jej uznania w  decyzji spełnienia pow innego działania. M oral­
na autonom ia oznacza zdolność podm iotu do sam odzielnego rozpoznania praw ­
dy o przedm iocie działania i pow inności poddania siebie m oralnem u zobo­
w iązaniu. M oralność nie polega na poddaniu się zew nętrznem u nakazow i 
i prawu, lecz na zw iązaniu w łasnej w olności ze w zględu na poznaną prawdę  
w  akcie „sam onakazu”.

Istotne znaczenie ma przy tym  w ysunięte stw ierdzenie, że sw oista m oralna  
powinność zachodzi i u jaw nia się w yłącznie w  relacji podm iotu osobow ego  
wobec bytu osobow ego. Każda osoba jest dla podm iotu „pow innościorodna”, 
staje się źródłem  m oralnego zobow iązania n iezależn ie od istn ienia jakichkol­
w iek  nakazów  zew nętrznych  w  stosunku do sum ienia. W sposób paradoksalny  
w olność podm iotu zostaje zachow ana ty lko  w tedy, gdy w  sum ieniu w olność

10 Por. T. S t y c z e ń ,  E tyka  niezależna?,  L ublin 1980, 81; E tyka  c zy  e t y ­
ki?, R oczniki F ilozoficzne 29 (1981) z. 2, 109 nn.

11 Por. obszerną i w n ik liw ą analizę relacji O bjaw ienia do danych dośw iad­
czenia m oralnego w  rozpraw ie H. J u r o s a: Teologia moralna czy  e tyk a
teologiczna?, W arszawa 1980.

12 Por. S. O l e j n i k ,  Dar, w ezw a n ie ,  odpow iedź ,  t. 3, 98.
13 Рог. T. S t y c z e ń ,  P ro b lem  m ożliw ośc i e tyk i ,  202; tenże, E tyka czy  

etyki? ,  106.



ta  w łasną decyzją podm iotu zostaje uzgodniona z  poznaną praw dą, która jest 
dla podm iotu w iążąca 14.

Tak pojęta autonom ia sum ienia nie oznacza jego niezależności od faktu  
Bożego istnienia. W łaśnie istn ienie Osoby absolutnej, boskiej, rozpoznawanej 
w  szczególny, zaim plikow any sposób w  każdej skończonej ty lko osobie, m o­
że w yjaśnić kategoryczny charakter i m oc nakazów  ludzkiego sum ienia. S u ­
m ienie zatem  jako funkcja osoby jest autonom iczne, a jednocześnie stawia  
ją w obec konieczności uznania absolutnie zobow iązującej godności Osoby Bo­
ga.

Z w iązanie funkcji sum ienia z rozpoznaniem  godności osoby w yjaśn ia  jego 
działanie w  form ow aniu konkretnych osądów  m oralnych. N ie jest to  prosta 
dedukcja logiczna regu ł działania z jednej reguły najogóln iejszej, lecz rozpo­
znaw anie skonkretyzow anych zobowiązań w ynikających z godności osoby, 
która m a być „zaafirm ow ana”, potw ierdzona działaniem  dostosowanym  do 
aktualnej sytuacji i do realizow anych potrzeb osoby na drodze jej rozw oju  
i  zachow ania jej bytu. T ylko w  tym  znaczeniu sum ienie posiada charakter 
kreatyw ny, tw órczy w  zakresie działania na rzecz dobra osoby i jednocześnie 
spełn ienia się podm iotu jako osoby. W sum ieniu dokonuje się  odkryw anie 
w ym agań m iłości w obec osoby i sposobów  realizacji spontanicznego daru na 
rzecz osoby 15.

Tak m ocne zaakcentow anie autonom icznego charakteru sum ienia w  pu­
blikacjach  polskich n ie oznacza tendencji do „sytuacyjnego” traktow ania m o­
ralności, an i do rela tyw izacji norm  m oralnych, w śród których pew ne zacho­
w ują zaw sze charakter pow szechny i absolutnie w iążący, poniew aż wyrażają  
rela tję  do pow szechnych, n iezbyw alnych cech i upraw nień osobow ych czło­
w ieka i jako takie są  rozpoznaw ane w  sum ieniu ls. U znanie autonom ii w iąże 
się  ściśle z uznaniem  podporządkow ania w  sum ieniu w obec w artości m oral­
nych  17. Jest to uznanie sw oistej, autentycznej m oralnej funkcji sum ienia, 
także w  form ie m oralnego potępienia spełnionego grzechu, w  przeciw ieństw ie  
do teorii m oralności redukujących zjaw iska m oralne do zw ykłej gry czynni­
k ów  psychicznych i społecznych i likw idujących tym  sam ym  w łaściw ą pro­
blem atykę sum ienia, w iny  i odp ow ied zia ln ości18.

4. P ozytyw ne w artości zaw arte w  publikacjach polskich dotyczących su ­
m ienia, zw łaszcza jego istoty  i autonom ii, skłaniają jednocześnie do w ysu ­
n ięcia  pew nych postu latów  zw iązanych ze sposobem  przedstaw iania tej pro­
b lem atyk i i z dalszym i zadaniam i w  tej dziedzinie.

14 Por. T. S t y c z e ń ,  Sum ienie: źródło  wolności czy  zniewolenia?,  Z e­
szy ty  N aukow e KUL 22 (1979) nr 1— 3, 67—97.

15 W licznych publikacjach naw iązano w  tym  zakresie do prac K. W o j ­
t y ł y ,  zw łaszcza do książek: Miłość i odpow iedzia lność ,  L ublin 1960 oraz 
Osoba i czyn ,  K raków  1969. Por. T. S t y c z e ń ,  K a rd y n a ł  K aro l W ojty ła  — 
fi lozof moralista ,  R oczniki F ilozoficzne 27 (1979) z. 2 ,15— 32; C złow iek  w  polu  
odpow iedzia ln ośc i za s iebie  i drugich,  Com m unio 2 (1982) nr 2, 45—69; A. S z o ­
s t e k ,  Sum ienie  a p ra w d a  i wolność,  W drodze 1982, nr 10, 48—54.

16 Por. T. S t y c z e ń ,  Sytu ac jo n izm  w  e tyce ,  A teneum  K apłańskie  
81 (1973)204—216; P ro b lem  m ożliw ośc i praw a  naturalnego,  Studia T heolo­
gica V arsaviensia 6 (1968) nr 1,121— 170; S. R o s i k ,  S ytu a c jo n izm  e tyc zn y  
a  chrześcijańska roztropność,  Poznań 1986.

17 Por. H. J u r o s, Rezonator pogłosu sum ienia ludzk iego  w  służbie cz ło ­
w iek o w i ,  R oczniki F ilozoficzne 27 (1979) nr 2,151— 155; T. S t y c z e ń ,  W ol­
ność w  p raw dz ie ,  Ethos 1 (1988) nr 2 /3 ,47—56.

18 Por. J. K o w a l s k i ,  Teologia grzechu w  kontekście  współczesnego  
osłabienia je j  sensu,  C ollectanea Sallutis 17(1985), 185—209; J. T r o s k a ,  
W spółczesne koncepcje  w in y  i zła moralnego,  C zęstochow skie Studia T eolo­
giczne 14(1986), 11—24.



K onieczne w ydaje się  przede w szystk im  jeszcze bardziej staranne odróż­
n ian ie pom iędzy całościow ym , szeroko rozum ianym  opisem  zjaw iska su m ie­
n ia a w łaściw ą jego definicją ujm ującą jego elem enty  istotow e. W tym  celu  
konieczne jest m iędzy innym i dokładniejsze w yznaczanie zakresu badanego 
zjaw iska: czy tylko jako „rozpoznania” etycznej w artości czynu i zw iązanej 
z nim  pow inności, czy też jako całościow ego procesu obejm ującego także de­
cyzję spełn ienia lub zaniechania konkretnego czynu. Ma to istotne znaczenie 
dla określenia funkcji w olityw nej w  ukonstytuow aniu sam ej istoty  sum ienia. 
W term inologii polsk iej w ieloznacznością w ydaje się być obciążone określe­
n ie  sądu sum ienia jako „nakazu” (imperium),  co w  odbiorze m oże być rozu­
m iane zarów no jako sąd o pow inności i jako decyzja w oli o spełnieniu po­
winności.

Podobnie n ie  dość jeszcze precyzyjne w ydają się spotykane stw ierdzenia  
o zaangażow aniu w  sum ieniu także sfery  em ocjonalnej i próby naw iązyw a­
nia  do „em ocjonalnych” przeżyć i „odczuć” w artości m oralnej u fenom eno­
logów , a także do „em ocji” w  term inologii L. Petrażyckiego. Potrzebne jest 
jasne stanow isko w obec danych psychologii m oralności na tem at roli 
tzw . uczuć w yższych, w arunkujących uznanie w artości m oralnych i odpo­
w iedzialność za w łasne działanie. Z drugiej strony potrzebne jest przyznanie 
w łaściw ej ro li w  całościow o ujętym  przeżyciu sum ienia uczuciom  stanow ią­
cym  reakcję em ocjonalną na rozpoznaw any w  sum ieniu stan obiektyw nej 
„w iny”, „upadku”, „hańby” itd. N iezbędne w ydaje się nadal podkreślanie  
jakościow ej odrębności postaw y w oli, elem entu  dążeniuw ego w obec m oral­
nego zła w e w łasnym  czynie podm iotu, w  stosunku do innych, em ocjonal­
n ych  sk ładników  przeżycia sum ienia.

W zakresie popraw ności term inologii w yd aje s ię  konieczne podkreślenie, 
jak to już czyniono niejednokrotnie, analogiczności term inu „sumienie*’, który  
w  polsk im  języku, bez dodatkow ych określeń, stw arza potencjalną w ielo­
znaczność w ypow iedzi. Staje się to szczególnie w idoczne w  opracow aniach  
m niej precyzyjnych, przeznaczonych do szerszego odbioru. T w ierdzenia do­
tyczące sum ienia jako „uzdolnienia” lub „w ładzy duchow ej” są niepraw dziw e  
w  odniesien iu  do sum ienia jako „aktu” (sądu, decyzji, nakazu), albo jako 
„aktualnej św iadom ości”.

D okładniejsze w yjaśn ien ia  z kontekstu określonej filozofii osoby są  ko­
nieczne w  przypadku odw oływ ania się  do pojęć „centrum ” i „peryferii” pod­
m iotu osobow ego. Bez tego są odbierane jako przenośnie, a nie jako elem en­
ty istotne dla analizy sum ienia. Czerpanie jednocześnie z różnych, czasem  
niespójnych ze sobą, tradycji językow ych i różnych koncepcji człow ieka jako 
podm iotu, m oże prow adzić do eklektycznych i n iepraw dziw ych sform ułow ań.

K onsekw entne w iązanie elem entów  m oralnych z relig ijnym i w  przedsta­
w ianiu struktury sum ienia stanow i o w artości om aw ianych tutaj ujęć tego 
zjaw iska. K onieczne jest jednak dalsze precyzow anie zw iązku pom iędzy  
uznaniem  w  sum ieniu w artości m oralnych i rozpoznaniem  relacji człow ieka  
do Boga jako W artości absolutnej i jako „Praw odaw cy” człow ieka w e w ła­
ściw ym  rozum ieniu tego określenia, a w ięc jako tw órcy jego bytu i jako m i­
łującego Podm iotu, którego w ola jest godna najw yższej m iłości, „zaafirm ow a- 
nia” i spełnienia.

5. Obrazowa i przenośna w  sw ym  charakterze form uła sum ienia jako  
,g ło su  Bożego” n ie  zw alnia z dokładnego sprecyzow ania zdolności poznawczej 
człow ieka w  dziedzinie m oralnej, która nie zostaje zastąpiona lub w yłączona  
przez Boże oddziaływ anie i ośw iecen ie  nadprzyrodzone. T w ierdzenie, iż w  su­
m ieniu „Bóg w oła” człow ieka, jest obiektyw nie praw dziw e i uzasadnione, ale 
dopiero w  kontekście pełnego w ykładu o relacji natury ludzkiej do stw ór­
czego i zbaw czego planu Bożego, n ie zaś w  sensie  relacji o subiektyw nej, 
psychologicznej treści sum ienia.

W zw iązku z tym  należy oczekiw ać dalszych w yjaśniających sform uło­
w ań dotyczących „autonom ii” sum ienia. ZwTÓcono już uw agę na trudność



uzgodnienia koncepcji „sam ozw iązania s ię ” podm iotu i m oralnego „sam ona- 
kazu” z tak dobrze znanym  stw ierdzeniem  II Soboru W atykańskiego o istn ie­
niu m oralnego praw a, którem u człow iek podlega, a  którego „sam sobie n ie  
nakłada” 19. Pojęcie „nakładania” praw a sugeruje istn ien ie obcego, pozapod- 
m iotow ego autorytetu i źródła zobow iązania. Funkcją podm iotu jest zatem  
raczej „uznaw anie” praw a, jako poznanej przez siebie, ob iektyw nej, m oralnie 
w iążącej praw dy o podm iocie i o rzeczyw istości pozapodm iotow ej, aby ją 
przyjąć jako w łasną norm ę dla sw ej w olności. C elem  osądu sum ienia  jest 
rozeznanie tej praw dy, aby ją uczynić norm ą działania w łasną, n ie  hete- 
rogenną, ale też n ie  sub iektyw nie dowolną.

Dla całościow ego obrazu funkcji sum ienia w ydaje się także konieczne 
dalsze rozw inięcie zagadnienia stosunku w zajem nego „pow inności” i „dobroci” 
działania. P odstaw ow ym  założeniem  w ielu  w ypow iedzi w  publikacjach pol­
skich jest teza, że funkcja  sum ienia, a także m oralność w  ogóle, dotyczą 
zaw sze i w yłączn ie „pow inności”. Teza ta w ydaje się n ie  do utrzym ania w o­
bec analizy faktycznego funkcjonow ania sum ienia i w obec analizy relacji 
w zajem nej pojęć dobroci i pow inności. Tylko w  pew nym  zakresie działań  
zachodzi utożsam ienie czynu dobrego i pow innego. Dobro i pow inność czynu  
nie są tylko zam iennym i aspektam i tej sam ej rzeczyw istości, a czyny dobre 
i pow inne nie pokryw ają się zakresow o. Dobroć czynu m oże być zinterpre­
tow ana jako to, co pow inno być, jedynie w  sensie przeciw staw ienia  w obec te ­
go. co b y ć  nie pow inno, to znaczy w obec czynu złego. N atom iast w  całym  
zakresie czynów  m ożliw ych rozpatryw anych w  ich odniesieniu  do godności 
osoby jedne stanow ią k lasę dobrych i zarazem  pow innych, to znaczy konie­
cznych do spełnienia. Inne natom iast stanow ią k lasę czynów  dobrych, lecz 
nie pow innych „tu i teraz”, a jedynie odpow iadających godności osoby, m ogą­
cych być jej afirm acją.

W yłania się zatem  potrzeba zajęcia stanow iska na tem at pierw otności 
dobra w obec pow inności, a także zinterpretow ania w  tym  sensie m oralności 
ludzkiej oraz etyk i chrześcijańskiej, która w  bib lijnym  m ateriale ukazuje 
się, m ów iąc skrótow o, jako etyka spełnienia pow inności, a jednocześnie jako  
etyka n ieustannej m aksym alizacji dobra i wzrostu m iłości. M iłość jako pod­
staw ow a relacja jest tym , co „pow inne”, co m a sta le  odnajdyw ać sw ój w y­
raz. M iłość w  konkretnych form ach działania nie zaw sze jest pow inna, skoro  
mogą istn ieć form y a lternatyw ne jej w yrażenia, a n ie  spełn ien ie konkretnych  
działań m ożliw ych n ie  m usi oznaczać w  danej sytuacji, iż odm aw ia się 
uznania godności osoby, czyli odm awia się  m iłości w  ogóle. Czymś pow innym  
jest zaw sze poszukiw anie form  w łaściw ych  dla w yrażenia daru m iłości. P o­
w innością  jest także m aksym alizacja dobra na rzecz osoby, skoro dobro osoby 
leży w  jej stałym  rozw oju, doskonaleniu i w zbogacaniu, a  w  stosunku do 
Osoby Bożej dar n ie  jest Jej ubogacaniem , lecz zaw sze należnym  w yrazem  
uznania Jej n ieskończonej w artości i dobroci. T ylko całkow ity dar z siebie 
oznacza w obec Boga m iłość pełną, a każde św iadom e ograniczenie tego daru 
oznacza m iłość niedojrzałą, dom agającą się „napraw ienia” tego braku i dal­
szego w zrostu aż do niepodzielnej pełni.

P oszukiw anie coraz pełn iejszych  form  daru m iłości dla drugich osób jest 
czym ś pow innym , ale ograniczonym  i norm ow anym  przez w zgląd na pow in­
ność m iłości w obec osoby w łasnej działającego w  zakresie jego dobra naj­

19 „W głęb i sum ienia człow iek  odkryw a prawo, którego sam  sobie nie  
nakłada, lecz którem u w in ien  być posłuszny i którego głos w zyw ający go 
zaw sze tam, gdzie potrzeba, do m iłow ania i czynienia  dobra a unikania zła, 
rozbrzm iewa w  sercu nakazem : czyń to, tam tego unikaj... Przez w ierność  
sum ieniu chrześcijanie łączą się z resztą ludzi w  poszukiw aniu praw dy i roz­
w iązyw aniu  w  praw dzie ty lu  problem ów  m oralnych, które narzucają się  
tak w  życiu  jednostek, jak i w e w spółżyciu  społecznym ”. KDK 16.



bardziej podstaw ow ego i niezbyw alnego. R zeczyw ista „sam ozatrata”, n a  
przykład w  form ie pośw ięcen ia  sw ego życia doczesnego, jest pow innością  
w  szczególnych, ściśle określonych sytuacjach. We w szystkich  sytuacjach zaś  
jest pow inna jako gotow ość cedow ania określonych w artości na rzecz drugich, 
gotow ość „tracenia sieb ie  sam ego”, opuszczania sieb ie  jako celu dążeń d la  
dobra innych.

W funk cji sum ienia dokonuje się zarów no rozeznaw anie tego, co pow inne  
w obec osoby, jak też rozeznaw anie tego, co ma się stać w yrazem  stosunku  
do osoby, to znaczy w yrazem  m iłości, rozeznaw anie, czy  określony czyn w  sa ­
m ej swej treści obiektyw nej m oże być uznaniem  godności osoby i przynosić  
jej dobro. W ydaje się, że dopiero takie całościow e u jęcie  funkcji sum ienia  
odpowiada rzeczyw istości i pozw ala w łaściw ie  zinterpretow ać i scalić w ie lo ­
rakie w ezw ania E w angelii w  funkcji sum ienia.

W yłania się rów nież potrzeba dalszego pogłębienia i całościow ego ujęcia  
stosunku pow inności do „szczęścia” jako ostatecznego celu, jego znaczenia  
dla sam ej istoty  m oralności i dla funkcjonow ania sum ienia. W yłączenie z dzie­
dziny m oralności jak iejkolw iek  m otyw acji celow ościow ej i „szczęśliw ościo- 
w ej” na rzecz pow inności jako jedynego m otyw u etycznego w ydaje się n ie ­
dostatecznie skorelow ane z w ielokrotnym  podkreśleniem , iż moc w iążąca  
rozpoznanej pow inności m oralnej jest ściśle pow iązana ze św iadom ością czło­
w ieka postaw ionego przed m oralnym  wyborem , iż w  grę w chodzi w  n a j­
w yższym  stopniu jego w łasny byt, jego potw ierdzenie się w  człow ieczeństw ie  
lub degradacja i un icestw ien ie się w  ludzkiej godności. W łaśnie w  osądzie 
i decyzji sum ienia n ie  m oże być w yłączony w zgląd na konsekw encje określo­
nych decyzji dla sam ego działającego, dla jego „losu”, upadku lub pom yślne­
go bytu —  „eudaim onii”, dla spełnienia się jego „doskonałości” jako osta­
tecznego celu  jego obdarzonego rozw ojow ą dynam iką bytu. R ównież w  ana­
lizach sum ienia „chrześcijańskiego” konieczne w ydaje się jaśniejsze u jęcie  
znaczenia m otyw u osobistego uszczęśliw ienia przez w ierność Bożemu praw u  
oraz m otyw u spełn ienia pow inności w obec m iłującego Boga i w obec ludzi 
iako „braci”. Na tej drodze należy oczekiw ać dalszego postępu w  rozw iązy­
w aniu etycznej i teologicznej problem atyki sum ienia.

ks. Bogusław  Inlender

2. "Rodzina na rozdrożu  
Sesja w  Bad H onnef na tem at rodziny

O czyw ista i do n iedaw na n iekw estionow ana podstaw ow a form a w sp ó ł­
życia społecznego, jaką jest m ałżeństw o i oparta na nim  rodzina, w  oczach  
w ielu  m ieszkańców  tzw. P ierw szego Św iata (i to n ie tylko m łodych) traci 
rację bytu i jaw i się jako instytucja zupełnie przestarzała. W jej m iejsce  
pow stają przeróżne, krócej lub dłużej trw ające, zm ienne i p łynne quasi-ro- 
dzinne w spólnoty: „m ałżeństw a na próbę”, „rodziny n iem ałżeńskie”, „w olne  
zw iązk i” itp. N ie jest to zw yk ły  kryzys szacow nych instytucji m ałżeństw a i ro­
dziny, k iedy to w skutek niekorzystnych w arunków  zew nętrznych, antyrodzin- 
nej polityki i zw ykłej słabości ludzkiej rośnie liczba nieudanych zw iązków , 
rozw odów, przeryw ań ciąży i tym  podobnych w skaźn ików  kryzysu. Sym pto­
m y kryzysu szczególnie w yraźnie w idoczne są w  Republice Federalnej N ie­
m iec, gdzie co trzecie m ałżeństw o rozwodzi się, 1,3 m in dzieci — to „sieroty  
rozw odow e”, na 100 dzieci — 44 stanow ią jedynaki, a co roku dokonuje się 
ok. 200 tysięcy „zabiegów ” usunięcia ciąży. Ten n iew eso ły  obraz uzupełnia  
najniższy w  św iecie w skaźnik urodzeń.

N ajw ażniejszy problem  tk w i jednak głębiej. Jest n im  generalne zak w e­
stionow anie w  niektórych środow iskach w artości m ałżeństw a i „tradycyjnej” 
rodziny. Ci, którzy n ie  dośw iadczyli pokusy „przew artościowania w szystk ich



w artości” w  tej dziedzinie, stają zdum ieni, a  często i bezradni, w obec zu ­
pełnie odm iennych poglądów  i postaw . N agle potrzebują argum entów  do 
obrony czegoś, co n igdy n ie  w ym agało obrony. Pojaw iają  się pytania o grani­
ce tolerancji. Często n aw et najkunsztow niejszą argum entacją n ie  da się zm ie­
n ić  postaw. Już bardziej przekonujące okazuje s ię  św iadectw o osobiste. N ie­
m niej now e fenom eny społeczne m obilizują do gruntow nego i w ielostronnego  
najpierw  „spojrzenia” na nie, następnie „oceny”, aby w reszcie w yciągnąć  
w niosk i dla konkretnego „działania” (zgodnie ze spraw dzonym  schem atem  
belgijsk iej organizacji m łodzieżow ej JOC).

Do podjęcia problem atyki rodzinnej zobow iązani są m. in. przedstaw icie­
le  katolickiej nauki społecznej. O tym, że w  RFN nie uchylają  się oni od te ­
go  zadania św iadczy chociażby tem atyka różnych sym pozjów , sesji, kongre­
sów , a także niezliczonych publikacji. R ów nież działalność, zw łaszcza kształ­
ceniow a, przeróżnych in stytucji ruchu chrześeijańsko-społecznego, np. 
diecezjalnych in stytu tów  społecznych, organizacji katolików  św ieckich  itp., 
jest odpowiadzią na kryzys rodziny.

Zdarzają się rów nież in icjatyw y niezrzeszonych, pryw atnych obyw ateli, 
którzy w  trosce o przyszłość rodziny podejm ują działania dla jej ochrony. 
Jedną z  nich jest stow arzyszenie użyteczności publicznej dla organizowania  
M iędzynarodow ego K ongresu (XIV już z kolei) na tem at: Rodzina jes t  p r z y ­
szłością, który w e w spółpracy z World Organization for the fam ily  odbyła 
się 2—5 kw ietnia 1989 roku w  Bonn. Jako in icjatyw a ponadkonfesyjna, 
choć oparta na chrześcijańskim  obrazie człow ieka, oraz niezależna od partii 
polifycznych, zw iązków  i instytucji, ma szansę dotarcia do szerokich kręgów  
społeczeństw a. Jej organizatorzy m ają zam iar uw rażliw ić opinię publiczną  
na w agę problem u oraz zm obilizow ać w szystk ich , a zw łaszcza polityków , do 
popierania spraw  rodziny. Chodzi im rów nież o pobudzenie odw agi młodych: 
dla przyszłości i dla rodziny. N ależy życzyć pow odzenia przy realizacji tego  
przedsięw zięcia.

N atom iast im prezą, która ma sw oje stałe m iejsce w  h istorii katolicyzm u  
społecznego w  RFN, jest sesja  naukow a Instytutu K atolicko-Społecznego  
A rchidiecezji Köln, z siedzibą w  Bad Honnef, która odbyła się 10— 13 listopa­
da 1988 r. G łów nym  zadaniem  tego instytutu jest w praw dzie praca kształce­
niow a (dorosłych) i popularyzacja katolickiej nauki społecznej, a przez to 
pomoc w  kształtow aniu  zaangażow anych osobow ości oraz służba na rzecz  
ruchu chrześeijańsko-społecznego. W łaściw ie w yjątkiem  są odbyw ające się co 
dw a lata Honnefer Sozialtagungen, m ające zdecydow anie charakter sesji nau­
kow ych. Problem atyka tegorocznej sesji została sform ułow ana: Rodzina 
w  trakcie zm iany —  sytuacja, ocena, w nioski.

Przez cztery dni przedstaw iciele różnych dyscyp lin  w ielu  ośrodków a k a ­
dem ickich i instytutów  naukow ych próbow ali przede w szystkim  z różnych  
stron poznać złożoność problem u, szukali źródeł kryzysu, aby następnie  
w  oparciu o tę w iedzę form ułow ać oceny i poszukiw ać dróg w yjścia. Zarówno 
wśród referentów , jak i pozostałych uczestn ików  sesji przew agę m ieli przed­
staw iciele dyscyplin  nienorm atyw nych (statystyki, ekonom ii, socjologii). N ie  
znaczy to jednak, że odżegnyw ali się oni od jakichkolw iek  sądów  w artościu­
jących. Epoka nauki „w olnej od w artości” należy zdecydow anie do przeszłości. 
D yscypliny norm atyw ne reprezentow ali: praw nicy, etycy  społeczni, teologowie, 
politycy społeczni. O usiłow aniu organizatorów  kom pleksow ego ujęcia proble­
m atyk i rodzinnej św iadczy program  sesji:
— Rodzina dziś  — rozwój,  stan obecny, t ren d y  (prof. dr M ax W i n  ge n ) .
— Rodzina dziś a a l te rn a tyw n e  fo rm y  w spó łżyc ia  — p ro b lem y  praw ne  (prof,

dr W olfgang R Ü f  n e  r),
— Rodzina dziś  — próba  oceny spo łeczno-e tycznej  (prof, dr W aldemar M o- 

l i ń s k i ) ,
— Rodzina dziś  — społeczno-ekonomiczna analiza je j  sy tuacji  ż yc io w e j

(prof, dr Heinz L a m p e г t),



— Rodzina dziś  — zaczą tk i  n o w e j  ku ltu ry  rodzinnej  (prof, dr Franz P ö g -  
g 1 e r),

—  Poli tyka  rodzinna dz iś  — pozycja , p e r s p e k ty w y  i środki  (dr Paul H o f -  
f  a c k e r ) .

W krótkim  spraw ozdaniu nie sposób zasygnalizow ać w szystkich  ciekaw ych  
w ątków  tem atycznych. Stosunkow o dużo m iejsca w  w ypow iedziach referen­
tów  i dyskutantów  zajęła charakterystyka sytuacji w spółczesnej rodziny oraz 
próba analizy przyczyn jej kryzysu.

Jak w  innych obszarach życia społecznego, tak  w  obszarze rodzinnym  
coraz częściej k w estion uje się i podw aża tradycję lub zupełnie się z n ią  
zryw a. D aw ne cnoty, cem entujące rodzinę, straciły  sw oją  atrakcyjność. Z m ia­
n ie  u legły  funkcje rodziny. Praw ie zupełnie utraciła ona funkcję produkcyjną  
na rzecz konsum pcyjnej. M ałżeństwo, o  ile w  ogóle jest zaw ierane, rozw ija  
się w  kierunku „partnerstwa czasu w olnego”. Em ancypacja kobiet, w zrost ich  
w ykształcenia oraz n iem al pow szechna praca zaw odow a są przyczyną zm iany  
tradycyjnych ról m ałżeńskich  i jednym  z czynników  drastycznego obniżenia  
stopy urodzeń. Jednocześnie coraz pow szechniejsze są a lternatyw ne form y  
życia rodzinnego osób przeciw nej płci, tak  że trudno już dziś m ów ić o roi-i 
dżinie jako takiej. D zieciom  pochodzącym  z takich m obilnych zw iązków  cza­
sem  trudno zorientow ać się, k to  spośród członków  danej w spólnoty jest praw ­
dziw ą m atką czy praw dziw ym  ojcem , a które spośród dzieci — praw dziw ym  
rodzeństw em . Spraw a kom plikuje się  jeszcze bardziej w  relacji do osób spo­
krew nionych. N ie w iadom o jeszcze dokładnie, jak ie  konsekw encje w ych o­
w aw cze n iesie  ze sobą taka sytuacja, lecz n ależy oczekiw ać najgorszego.

Próbując doszukać się przyczyn takiego stanu rzeczy referenci w skazy­
w ali na  kum ulacyjny splot czynników  antym ałżeńskich  i antyrodzinnych we 
w spółczesnych społeczeństw ach konsum pcyjnych. Przełom  w  m oralności sek ­
sualnej, skrajnie em ancypacyjne p ostaw y kobiet, tendencje indyw idualistyczne  
i n iechęć do w iązania się, zw łaszcza na całe życie, n iezależność m aterialna  
m łodych, błędy w  w ychow aniu, np. nacisk w  niektórych szkołach na kształ­
tow anie postaw  em ancypacyjnych zam iast społecznych czy rezygnacja z w y ­
chowania religijnego, strach przed przyszłością, b łędy w  polityce rodzinnej —  
to tylko niektóre spośród elem en tów  „syndrom u antyrodzinnego”.

Punktem  w yjścia  przy praw nym , a także polityczno-społecznym  podej­
ściu do tem atu było konstytucyjne sform ułow anie: „m ałżeństw o i rodzina  
podlegają szczególnej opiece państw a” (§ 6,1). Przy interpretacji tego sfor­
m ułow ania brak dziś zgody w śród praw ników . Spierające się  strony konsta­
tują nagle konieczność ustaleń  zupełnie podstaw ow ych, np. znaczenia i za­
kresu term inu „rodzina”. W ęzłow ym  punktem  tej dyskusji jest problem , czy 
m ałżeństw o stanow i konstytutyw ny elem ent rodziny, a  w ięc  czy ty lk o  ro­
dziny „na rdzeniu” m ałżeńskim  podlegają szczególnej opiece państw a. Jeśli 
przyjąć, że rozstrzygające o istn ien iu  rodziny są n ie  kryteria praw no-m oral- 
ne, a socjologiczne (wspólnota gospodarczo-m ieszkaniow a osób przeciw nej płci 
wraz z dziećm i), w ted y  i  ow e alternatyw ne, n iem ałżeńsk ie  form y w spółży­
cia pretendow ałyby do szczególnych preferencji praw nych.

W śród uczestn ików  sesji przew ażały jednak g łosy  przeciw ne tak iej in ­
terpretacji. D owodzono, że  jej przyjęcie byłoby sprzeczne z duchem  k onsty­
tucji. P aństw o n ie jest neutralne w obec a lternatyw nych  form  quasi-rodzin- 
nych i słusznie preferuje tradycyjną rodzinę. Z resztą sam i zainteresow ani 
nie oczekują pom ocy ze strony państwa. D otyczy to  zw łaszcza kobiety, która  
zazw yczaj chce się czuć w  tak im  zw iązku w  pełni w yem ancypow ana, zarabia, 
jest ubezpieczona —  w ięc n ie  należy jej uszczęśliw iać na siłę. O czyw iście, 
czasem  praw nicy stoją w obec konieczności rozstrzygnięć przypadków  sp ołe­
cznie n iezw ykle trudnych. W tedy pow inni uczynić w yjątek  od reguły. Nie 
należy jednak praw nie popierać typow ego konkubinatu. Tradycyjna interpre­
tacja § 6,1 konstytucji RFN n ie  oznacza jednak (i n ie  m oże oznaczać) praw nej 
dyskrym inacji dzieci pochodzących z  a lternatyw nych zw iązków . D odatki ro ­



dzinne i przeróżne inne św iadczenia społeczne na dzieci przyznaje się n ie ­
zależnie od tego, z jakich  zw iązków  one pochodzą.

N ow a sytuacja w  dziedzinie życia rodzinnego n iew ątp liw ie  sprawia  
praw nikom  w iele  kłopotów . Rodzi się potrzeba n ow ych  rozw iązań praw nych, 
np. przy rozdziale m ajątku rozpadającej się quasi-rodzinnej w spólnoty, w  pra­
w ie dziedzicznym  i podatkow ym , przy ubezpieczeniach chorobow ych i za­
sadach przyznaw ania pom ocy społecznej.

W sesji zorganizow anej przez Instytut K atolicko-Społeczny n ie  m ogło za­
braknąć rów nież społeczno-etycznej oceny przynajm niej n iektórych aspek­
tów  now ej sytuacji m ałżeńsko-rodzinnej. Okazało się jednak, że znacznie 
łatw iej jest opisyw ać, stw ierdzać istn ien ie określonych trendów, w skazyw ać  
na ich przyczyny, n iż  w artościow ać. Takie słow a, jak  dobro, zło, .powinność, 
wina, grzech, a  n aw et słabość —  pojaw iały  się w  w ystąp ien iach  niezm iernie  
rzadko. Podejm ując np. zagadnienie w ierności m ałżeńskiej, słusznie stw ier­
dzono społeczną dew aluację tej cnoty. W skazyw ano też na psychiczne opo­
ry w ielu  m łodych przed w iązaniem  się na zaw sze, czem u tow arzyszy czasem  
fa łszyw y obraz m ałżeństw a jako w spólnoty m iłości erotycznej. Podkreślano  
naw et szlachetne m otyw y tych, którzy dostrzegają w artość m ałżeństw a, ale 
nie czując się  na  siłach, aby w ypełn ić  zw iązane z tym  obow iązki, szczerze 
rezygnują z jego zaw arcia. W ydaje się jednak, jakby niektórym  m ów com  za­
brakło odwagi, aby porzucić „bezpieczny” teren  psychologii i socjologii m o­
ralności, a przejść na teren  etyk i norm atyw nej.

Spośród w ypow iedzi ściśle etycznych na  uw agę zasługuje ciekaw a, pro- 
-rodzinna propozycja interpretacji „opcji na rzecz ubogich”. O w ym i „ubo­
gim i”, tzn. słabszym i i zależnym i, którym  należy się  „m iłość preferencyjna”, 
są dzieci. Trzeba w ięc  pozw olić im rozw ijać się, znajdow ać dla nich czas, 
pokonyw ać postaw ę „zm ęczenia dziećm i” i n ie  traktow ać ich jako zagroże­
n ie sam orealizacji. Szczególna troska należy się przy tym  n ieuprzyw ilejow a- 
nym  grupom dzieci i m łodzieży. Cenne w  „etycznej” części sesji było też 
przypom nienie podstaw ow ej tezy „klasyka” katolickiej nauki społecznej, 
G ustava G u n d l a c h a ,  że rodzina —  obok państw a i  w łasności pryw atnej —  
należy do filarów , na których opiera się praw id łow y porządek społeczny.

Całe, doskonale zorganizow ane, spotkanie w  Bad H onnef, w szystk ie w y ­
pow iedzi referen tów  i dyskutantów , w  tym  także sform ułow ane przez nich  
w nioski, przepojone były  troską o przyszłość m ałżeństw a i rodziny. Przece­
n iano jednak n ieco znaczenie posunięć polityczno-społecznych dla um ocnie­
n ia tego chw iejącego się dziś filara porządku społecznego. Postulow ana popra­
w a polityk i rodzinnej (ugruntowana praw nie) w inna oznaczać m. in. stw o­
rzenie lepszych niż dotychczas w arunków  dla pełn ien ia  przez rodzinę funkcji 
dem ograficznej (a n ie ty lko  socjalizacyjnej) oraz ekonom icznej. W centrum  
polityk i rodzinnej w inna się znaleźć „polityka kobieca”. Poniew aż tzw. spo­
łeczna gospodarka rynkow a jest nie ty lko porządkiem  gospodarczym , ale 
i społecznym , i to takim , który — zdaniem  niektórych dyskutantów  — nie  
uw zględnia w  dostatecznym  stopniu in teresów  rodzinnych, interw encja p o li­
tyk i w  tej dziedzinie okazuje się niezbędna. Jako w arunek uzdrow ienia sy tu ­
acji uznano w reszcie stopniow e tw orzenie —  i to g łów nie przez rodziny —  
now ej „św iadom ości rodzinnej”. K onstytutyw nym  jej e lem entem  m usi być 
społeczny klim at szacunku dla w ierności, zw łaszcza m ałżeńskiej.

Aniela  Dylus, W arszawa.

3. Problem atyka teologicznom oralna w  obradach K ongresu T eologów  Polskich  
(KUL, Lublin 12— 14 w rześnia 1989 r.)

Tem atyka K ongresu T eologów  Polskich naw iązyw ała do w ażnego w yd a­
rzenia w  życiu K ościoła Pow szechnego jakim  jest tysiąclec ie  chrztu Rusi 
K ijow skiej. H asło K ongresu — C hrze ic ijańsk ie  dz ied z ic tw o  b izan tyńsko-sło-

1* — Collectanea Theologica



w iańskie  dało okazję do przeprow adzenia reflek sji nad specyfiką m yśli teo ­
logicznej W schodu i jej znaczeniem  dla całego chrześcijaństw a.

Problem atyka K ongresu była bardzo bogata i zróżnicow ana w  sw ej treści. 
D otyczyła ona zarów no aspektów  historycznych rozw oju chrześcijaństw a na  
W schodzie, jak  i jego zw iązków  z Zachodem, sztuk i religijnej, duchow ości 
i oryginalności teologii. Dużo m iejsca pośw ięcono też zagadnieniom  teolo- 
giczno-m oralnym .

W drugim  dniu K ongresu, 13 w rześnia, ks. prof, dr hab. Jan P r y s z -  
m o n t  na posiedzeniu plenarnym  w ygłosił referat pt. Przem ian a  w  człowieka  
duchowego. Specyficzne w artości  b izan tyńsko-s łow iańsk ie j  duchowości i m yś l i  
moralnej.  W schodnia koncepcja życia duchow ego kształtow ała  się w  k lim a­
cie filozoficznej m yśli p latońskiej, neoplatońskiej oraz pod w p ływ em  k ierun­
ków  gnostyckich. M istrzow ie życia chrześcijańskiego odw ołują się do tak  
w ybitnych postaci jak  Orygenes, św . B azyli W ielki, Izaak Syryjski, św . M ak­
sym  W yznawca. Ks. prof. J. Pryszm ont podkreślił, że specyficzną cechą tej 
duchow ości jest hesychazm , czyli w ejście w  siebie, spokój w ew nętrzny i ze­
w nętrzny, skupienię i w yciszenie. W X I w . najw ięk szy  m istyk  średniow iecza  
na W schodzie, św . Sym eon N ow y Teolog k ład ł duży nacisk na poznanie  
i  osobiste dośw iadczenie Boga. Doktorem  dośw iadczenia Boga był też  
św . Grzegorz Palem az.

Zwrócono też uw agę na znaczenie m onastycyzm u w  kształtow aniu  się  
w schodniej duchow ości chrześcijańskiej. R eguła zakonna św . B azylego W iel­
kiego podkreśla znaczenie w  życiu  duchow ym  ascezy i m odlitw y, posłuszeń­
stw a przełożonym , stałej pracy i ubóstw a. M nich sta ł się  w zorem  chrześci­
janina. Stąd też cała teologia w schodnia nabrała charakteru m onastycznego. 
Drugą jej cechą jest jej m istyczny i apofatyczny w ym iar, nastaw ien ie  na 
w ew nętrzne dośw iadczenie Boga.

U podstaw  b izantyńsko-słow iańskiej duchow ości leżą założenia soterio- 
logiczne. N adaje to  duchow ości w ym iar paschalny. W procesie uducho­
w ienia człow ieka podkreśla się decydujące znaczenie łaski Bożej. W spółdzia­
łanie człow ieka z łaską Bożą m a charakter duchowy. Łaska Boża pow iększa  
zakres w olności człow ieka. D uchow e w zrastanie chrześcijanina to długotrw a­
ła w alka ze złem , z grzechem , z żyw io łam i starego człow ieka, które sprzeci­
w iają się D uchow i Św iętem u.

W ew nętrzna przem iana człow ieka dokonuje się też pod w pływ em  liturgii 
i m odlitw y. L iturgia kształtuje pobożność m onastyczną, a m odlitw a prow adzi 
do obcowania człow ieka z Bogiem . W duchow ości w schodniej dużą rolę przy­
wiązuje się  do ascezy. Kenoza Chrystusa w ym aga kenozy Jego uczniów . Pod  
tym  w zględem , stw ierd ził ks. prof. Pryszm ont. W schód jest bardzo radykal­
ny. W ym aga się gotow ości w yrzeczenia się św iata przy jednoczesnym  zw ró­
ceniu się ku rzeczom  przyszłym . Przykładem  tak iej duchow ej postaw y jest  
starczestw o (patér pneum atikós) m ające sw e źródło na górze A thos.

W części referatu  pośw ięconej w schodniej teologii m oralnej podkreślono, 
że teologia ta jest m niej oryginalna n iż  teologia duchow ości. M oraliści w schod­
n i zm ierzają przede w szystk im  do ukazania ogólnego zarysu obow iązków  
chrześcijańskich. W X VII w. w schodnia teologia m oralna znalazła się pod 
w pływ em  teologii katolickiej, później zaś protestanckiej. W zasadzie teologia  
m oralna ma charakter szkolny, schem atyczny. W n iew ielk im  stopniu zajm u­
je się problem atyką społeczną. W ynika to też z celu, jaki sobie staw ia, 
a m ianow icie ukazyw anie procesu zbaw ienia człow ieka. B ierdiajew  m ów i 
n aw et o  pew nej anorm atyw ności teologii m oralnej. Także i teologia m oralna  
odw ołuje się do dośw iadczenia jako źródła m oralności chrześcijańskiej. Cho­
dzi tu oczyw iście o duchow e dośw iadczenie Boga. W sposobie ujm ow ania  
problem atyki m oralnej m ożna m ów ić o chrystocentryzm ie. W centrum  znaj­
duje się Jezus C hrystus, a n ie  tablice przykazań. K onsekw entnie jest to m o­
ralność naśladow ania Chrystusa. Ponadto w schodnia teologia m oralna m a cha­
rakter ek lezjalny, tak  jak życie chrześcijańskie.



W trakcie trw ania Kongresu m iały rów nież m iejsce spotkania poszcze­
gólnych sekcji teologicznych. Na pierw szym  spotkaniu sekcji teologii m oral­
nej, 12 w rześnia, ks. lic. Rom an J o d ł o w s k i  SJ z  Lublina w yg łosił re­
ferat pt. S akram en t p o k u ty  według  praw o sła w n ych  ksiąg sym bolicznych  
(W yznanie w ia ry  Dozyteusza, W yznanie  w ia ry  Piotra Moghiły i Euchologion  —  
Trebnik). Dozyteusz, patriarcha grecki, w ydał w  1672 roku A kta Synodu  
w  Jerozolim ie. Z aw arte w  nich W yznanie w iary zaw iera osiem naście artyku­
łów  i cztery kw estie. W W yznaniu tym  Patriarcha w yłożył naukę na tem at 
K apłaństw a, Eucharystii, czyśćca i kanonu Pism a Św iętego. Nauka ta praw ie 
w  całości zgodna jest z doktryną katolicką. W 1723 roku W yznanie w iary  
D ozyteusza zostało p rzyjęte  przez Synod R osyjski jako autentyczny w ykładnik  
w iary praw osław nej.

Piotr M oghiła, m etropolita k ijow ski w  latach 1633— 1643, w ydał W ielki 
Katechizm , w  którym  zam ierzał zneutralizow ać protestanckie w p ływ y w  w y ­
znaniu w iary Lukarisa. W ielki K atechizm  został przyjęty przez Synod w  1643 
roku. N astępnie w  1643 roku M etropolita M oghiła w yd ał M ały K atechizm . 
O doktrynalnych rozbieżnościach m iędzy oboma katechizm am i m ów i Trebnik  
(Rytuał).

W artykule X V I W yznania w iary D ozyteusza czytam y, że grzech jest 
niegodziw ością, złam aniem  i pogw ałceniem  praw  B ożych oraz w yrazem  buntu  
w obec w oli Bożej. Zapłatą za grzech jest śm ierć. Pokuta zaś jest praw dzi­
w ym  m isterium , z którym  zw iązany jest sm utek, gdyż grzechy należy wyznać. 
W sakram encie pokuty uczestn iczy chrześcijanin, który w ierzy, że Bóg grze­
chy przebacza. P ierw szym  ow ocem  pokuty jest n iew inność, następnie zaś 
wolność, pokój i ufność.

R osyjscy teologow ie praw osław ni (Płatonow, M akary, O leśnicki) naucza­
ją, że sakram ent pokuty zaw iera następujące elem enty: skruchę, w yznanie  
grzechów , w iarę w  Jezusa Chrystusa, nadzieję w  m iłosierdzie Boże, odpu­
szczenie grzechów  i zadośćuczynienie. W K ościele praw osław nym  praktykuje 
się spow iedź indyw idualną, uszną. P enitent w yznaje grzechy n ie ogólnie, ale 
jeden po drugim . Sam  ryt sakram entu pokuty rozpoczyna się m odlitw ą sło ­
w am i Psalm u 50: „Zm iłuj się nade mną, Boże, w  sw ojej łaskaw ości, w  ogro­
m ie m iłosierdzia w ym aż m oją niepraw ość”. N astępnie, po dwóch form ułach  
m odlitew nych kapłana, pen itent składa w yznanie w iary, oskarża się ze sw oich  
grzechów, po czym  następuje absolucja kapłańska.

W edług rosyjsk ich  teologów  praw osław nych z X IX  w . zadośćuczynienie  
m a charakter lekarstw a duchowego, jest znakiem  naw rócenia. W zw iązku  
z tym  niektórzy kapłani praw osław ni n ie  nakładają pokuty sakram entalnej. 
Ks. R. Jodłow ski poruszył też zagadnienie tajem nicy spow iedzi. W edług Tre- 
bnika z 1662 roku kapłan  jest zobow iązany zachow ać w  tajem nicy to w szy­
stko, co usłyszał na  spow iedzi. Piotr W ielki (XVIII w.) zw oln ił jednak k ap ła ­
nów  z obow iązku zachow ania sekretu w  następujących przypadkach: jeżeli 
kapłan dow ie się, że pen itent zam ierza dopuścić się kradzieży, zdrady i prze­
stępstw a przeciw ko w ładzy, oraz jeżeli penitent bez skruchy w yjaw i na spo­
w iedzi, że rozgłaszał w ieśc i o  fa łszyw ym  cudzie. W praktyce klauzule Piotra  
W ielkiego nie m iały  żadnego znaczenia. Także teologow ie w schodni n ic o nich  
nie m ów ią w  sw oich  pracach teologicznych. Jeżeli zaś chodzi o  absolucję 
sakram entalną, to  przed śm iercią P. M oghiły m iała ona charakter błagalny. 
N atom iast w  Trebniku w ydanym  przez M oghiłę absolucja w  sw ej form ie po­
dobna jest do absolucji łacińskiej: (...) Ergo vero  indignus sacerdos potestate ,  
ab eo m ih i data, condono e t  absolvo te ab omnibus peccatis  tuis in nomine  
P atris  e t  Filii  e t  Sp ir i tus Sancti . Amen.  Ma w ięc charakter deklaratyw ny.

W dyskusji po referacie ks. prof, dr Z. P  e  r z  S J postaw ił pytanie do­
tyczące k w estii ek lezjologicznej, czy biskup m oże sam odzielnie w prowadzać 
zm iany w  sposobie spraw ow ania sakram entów  św. bez zgody Synodu. W przy­
padku Trebnika P. M oghiły taka zgoda Synodu m iała  m iejsce, chociaż, jak  
podkreślił ks. prof. J. Pryszm ont, W yznanie w iary D ozyteusza n ie m iało ła -

ie*



tw ej drogi do pełnej aprobaty ze strony K ościoła praw osław nego. Ks. doc. 
dr hab. F. G r e n i u k  zw rócił uw agę na zagadnienie rozum ienia w  teolo­
g ii praw osław nej żalu  za grzechy. P ow staje pytanie, czy m ożna m ów ić w  tej 
teologii o żalu doskonałym . Jakkolw iek  trudno znaleźć w yraźną naukę o żalu  
doskonałym , to jednak istota  tego żalu zaw arta jest w  całym  procesie przy­
gotow ania się do spow iedzi sakram entalnej. W yznanie grzechów  poprzedzone 
jest długą m odlitw ą, postam i i w ypełn ian iem  dobrych uczynków . W tym  
m iejscu  n ależy rozróżnić m iędzy pokutą jako sakram entem  a pokutą jako 
cnotą, z  których ta ostatnia odgryw a szczególną rolę w  życiu chrześcijanina. 
Podjęto też w  dyskusji i inne tem aty. Ks. doc. dr hab. S. R o s i k  m ów ił
0 praw osław nej nauce na tem at czyśćca, ks. doc. dr hab. J. T r o s k a  o prak­
tyce zadaw ania lub opuszczania pokuty sakram entalnej. W tej ostatn iej k w e­
stii ks. doc. G reniuk zauw ażył, że K ościół praw osław ny zachow ał praktykę 
w czesnego chrześcijaństw a, kiedy to pokuta poprzedzała absolucję sakram en­
talną.

Posiedzenie sekcyjne w  dniu 13 w rześnia prow adził ks. doc. dr hab. 
A. M а г с о 1. T em atem  spotkania była dyskusja w okół im plikacji proble­
m atyk i referatów  w ygłoszonych na K ongresie T eologów  Polskich dla teo­
log ii m oralnej. Chodziło w ięc o' pew nego rodzaju podsum ow anie Kongresu  
w  perspektyw ie teologiczno-m oralnej. W prowadzenia do dyskusji dokonał 
ks. prof. J. P r y s z m o n t .  P ostaw iono pytanie, czy katolicka teologia  m o­
ralna m oże się czegoś nauczyć od w schodniej teologii m oralnej. Ks. prof. P ry­
szm ont zauw ażył, że każda odnow a teologii rozpoczynała się od konfrontacji 
z teologią innych w yznań. P raw osław na teologia  m oralna jest w  naszym  śro­
dow isku stosunkow o m ało znana. A le też trzeba przyznać, że jest to teologia  
słabo rozbudowana, zbyt indyw idualistyczna i sym plicystyczna. Pom im o tych  
słabości teologii praw osław nej można w  niej znaleźć w ie le  cennych inspiracji
1 w artości, zw łaszcza dotyczących duchow ości chrześcijańskiej. W centrum  
wschodniej duchow ości znajdują się bow iem  takie w artości jak duchow e 
odrodzenie, pokuta, m etanoia. Pokreślono jeszcze raz ogrom ne znaczenie dla 
życia chrześcijańskiego dośw iadczenia m istyków  i życia religijnego uznanych  
ośrodków  zakonnych.

W dyskusji ks. prof. dr hab. S. O l e j n i k  podkreślił konieczność k ry­
tycznego i roztropnego podejścia teologa do tradycji poza katolickiej. Przede 
w szystk im  należy w ystrzegać się  podejścia socjologicznego i socjologizującego  
w  tych  kw estiach , k tóre dotyczą problem atyki dośw iadczenia m oralnego czło­
w ieka. W socjologiczny sposób ujm owane dośw iadczenie m oralne prow adzi 
do zakw estionow ania norm  m oralnych. Z pełną natom iast aprobatą należy  
odnieść się do m istycznego dośw iadczenia Boga. Ks. prof. O lejnik zw rócił 
uw agę także na historyczne w arunki, w  jakich rozw ijało  s ię  praw osław ie. 
Przez długi czas znajdow ało się ono w  sytuacji chrześcijańskiej diaspory 
w  św iecie islam skim . Rzutuje to w  dużym stopniu na sposób ujm ow ania  
przez praw osław ną teologię m oralną w ielu  problem ów  życia ludzkiego.

Ks. doc. F. G r e n i u k  ustosunkow ał się do tzw. odium  m undi, które 
w  praw osław iu  odgryw ało, i  nadal odgryw a, istotną rolę w  pojm ow aniu d u ­
chow ości chrześcijanina. C hrześcijański Zachód zw racał uw agę na uczciw ość  
człow ieka w  porządku praw no-etycznym . W tym  w zględzie chrześcijański 
W schód m ógł znaleźć dla sieb ie pew ne inspiracje w  teologii łacińskiej. W K o­
ściele  W schodnim  natom iast m ocno akcentuje się ideę przebóstw ienia czło­
w ieka, theosis.  Integralne rozum ienie Przym ierza d alek ie  jest od przeciw sta­
w iania sobie Chrystusa i „tablic przykazań”.

Ks. prof. P r y s z m o n t  ustosunkow ując się do postaw ionych problem ów  
stw ierdził, że „ucieczka od św ia ta” istn ia ła  zaw sze. N egatyw ne oddziaływ a­
n ie  św iata  w  życiu chrześcijańskim  jest także i dziś problem em . P raw osła­
w ie n ie  zna kazuistyki. Ideałem  b y ł zaw sze człow iek  m odlący się, u św ięca­
jący się  indyw idualnie. Ks. dr I. M r o c z k o w s k i  zauw ażył, że teologia  
w schodnia nie daje odpow iedzi na w iele w spółczesnych problem ów  człow ieka.



Także i m oraliści praw osław ni n ie  dali pełnego w yjaśn ien ia  antynom ii, z k tó­
rym i spotykam y się w  teologii, takich jak  na przykład cierpienie — wolność, 
łaska — w olność.

Oceniając ogóln ie tegoroczny Kongres T eologów  P olskich  trzeba uznać, 
że spełn ił on  doniosłą rolę w  polskim  życiu teologicznym . Przede w szystkim  
przybliżył teologom  bogactw o tego Kościoła, z którym  nasze zw iązki na prze­
strzeni w ieków  b yły  tak  silne. P ojaw iły  się także w ezw ania, by w  w iększym  
stopniu naw iązyw ać w  upraw ianiu teologii w  Polsce do spuścizny bizantyń- 
sko-słow iańskiego chrześcijaństw a. Z pew nością m ożliw ości w  tym  względzie  
są duże i w ie le  w spólnych w artości jest jeszcze do odkrycia.

ks. R yszard  O tow icz  SJ, W arszaw a

II. OMÓWIENIA

1. Prawa człowieka i pokój

N iezw ykle aktualna w spółcześnie problem atyka pokoju i praw  człow ieka  
ma już sw oją bogatą historię. Znaczący jej etap stanow iły  m yśl i dzieła 
dw óch dom inikanów  hiszpańskich, Franciszka z V itorii i Bartłom ieja Las 
Casas. W latach osiem dziesiątych  tego w ieku  przypadała 500 rocznica ich uro­
dzin. Z tej okazji P apiesk i U n iw ersytet św . Tom asza w  R zym ie (Angelicum ) 
w  dniach 4—6 m arca 1985 roku zorganizow ał sym pozjum  na tem at: P raw a  
człowieka  i pokó j w  m yś l i  Franciszka z  V itorii  i  B artłom ie ja  Las Casas. 
Obecnie, staraniem  W ydaw nictw a M asimo w  M ediolanie, uk azały  się akta  
w spom nianego sym pozjum  w  ram ach znanej serii Studia U niversitatis S. Tho- 
mae in  Urbe jako jej 29 tom  (I d ir i t t i  delVuomo e la pace nel pensiero di  
Francisco de V itoria  e Barto lom é de Las Casas. Congresso Internationale  
tenuto alia Pontificia U n ivers i tà  S. T om m aso (Angelicum),  R om a 4—6 Marżo 
1985, M assim o — M ilano 1988, ss. 684).

Całość otw iera prezentacja akt, które podzielone zostały n a  dwa bloki: 
spraw ozdania (s. 7— 151) i kom unikaty (s. 153— 680). W ram ach tych p ier­
w szych  opublikowano także w ykład w prow adzający kard. J. H ö f f n e r a ,  
który już w  latach 1940— 1944 studiow ał tę problem atykę.

W pierw szym  spraw ozdaniu P. E. T a  v i a  n i  om aw ia problem : Osobo­
w ość  i zam ia ry  K rzy s z to fa  K o lum ba  w  odkryc iu  A m eryk i .  Sum uje on w  so- 
bie podstaw ow e cechy tego okresu w  sferze religijnej, społecznej i politycznej, 
nie zaw sze w  pozytyw nym  sensie! Franciszek z  V itorii  w  k ry zy s ie  swego cza­
su  to tem atyka podjęta przez R. H e r n a n d e z  a. A utor w yróżnia k ilka  
okresów  form acyjnych: Burgos, Paryż i Salam anka. Zaznacza się w  nich  
stosunek V itorii do hum anizm u, nom inalizm u czy tom izm u, a z drugiej strony  
jego w p ływ  na innych, aż po czasy w spółczesne. Podobny tem at om aw ia
F. C a n t ù :  B artłom ie j Las Casas w  ram ach swego czasu. Autor n ie zw ra­
ca uw agi na szczegóły, a raczej na fenom en człow ieka, który był św iadkiem  
w  sw oim  czasie i jest św iadkiem  sw ego czasu, szczególnie w  zakresie spra­
w ied liw ości i pokoju. Jego w alka o Indian i dla Indian jest sym bolem  dra­
matu, jaki przeżyw ała w ów czas A m eryka. D om inikański apostoł w szystko to 
odnosił n ie  ty le  do sfery  przepisów  i zasad, co raczej do sum ień. Z tej racji 
m. in., zdaniem  rzym skiego profesora, jest on znakom itym  m oralistą.

Szkoła  Franciszka z  V itorii  w  prom ocji  pokoju  to zagadnienie om ów io­
ne przez L. P e r e ń a  z 'Salam anki. W m yśli Mistrza z V itorii doszukać się 
m ożna projektu pojednania europejskiego, co jest jednocześnie zw iązane  
z aplikacją dynam icznego pokoju. Zamiary takie w ym agają oczyw iście odpo­
w iedniej pedagogiki form acyjnej. Trzeba stw ierdzić, iż jego przem yślenia są 
nadal aktualne i czekają na sw oją realizację. D zieło jego jest zobow iązaniem  
dla w spółczesności. Inna prezentacja, autorstw a J. F. C a  s t a  n o , koncentru­
je się w okół tem atu: P raw o  m iędzyn arodow e  od Franciszka V itorii  do dziś.



V itoria jaw i się jako n iezw ykły  autorytet w  form acji now ożytnego prawa  
m iędzynarodow ego. Co w ięcej, zdaniem  w ielu  badaczy jego pozycja je s t w aż­
n iejsza n iż  Gracjana. N atom iast natura praw a m iędzynarodow ego w  m yśli 
M istrza z Salam anki nie w ynika jeszcze z rozróżnienia ius gentium, i  tus in­
ternationale publicum.  D om inikański badacz zwraca jeszcze uw agę na v i-  
toriańską koncepcję to tu s  orbis  albo com m unitas  universalis .

С. R u s s o  podczas sym pozjum  zaprezentow ał P e r s p e k ty w y  prom ocji 
p ra w  człowieka  w  n a szym  czasie. Tem atyka ma szczególne odniesienie do 
K arty N arodów  Zjednoczonych i do Europejskiej K onw encji Praw  Człowieka. 
A utor w skazuje, że Europa pow inna liczyć nie 11, lecz 21 członków. Inte­
gracja ekonom iczna dotyka bardzo delikatnej sfery praw nej. W szystkie kraje  
starego kontynentu p ow inny stanow ić żyw ą cząstkę historii, kultury i trady­
cji. W dalszej perspektyw ie może to być w zorem  dla innych krajów," zw łaszcza  
w  zakresie praw  człow ieka. W ostatnim  referacie G. L. V i l l e n a  z Lim y  
podjął temat: P ro jekc ja  d o k tryn  V itorii  i Las Casas w śród  Indian: od teorii  
do p ra k tyk i .  D okonyw ała się ona przede w szystk im  poprzez uczniów  obu  
dom inikanów, zw łaszcza gdy obejm ow ali bardziej odpow iedzialne stanow iska  
w  H iszpanii oraz w  Am eryce. Stosunkow o znaczna liczba przedstaw icieli K o­
ścioła (zwłaszcza biskupów) na now ych ziem iach była zw olennikiem  sp o łe­
cznej nauki V itorii i Las Casas. W iele pism  z tego okresu zgodnych jest z du­
chem  ew angelizacji dokonującej się drogą pokojow ą. O czyw iście istn ieje, jak  
praw ie zaw sze, daleka droga od teoretycznych zasad do praktyki życia. N ow e  
w arunki m isyjne w  A m eryce ukazują ten trud w  sposób szczególnie w yraźny. 
Z czasem idee V itorii i Las Casas znalazły szersze uznanie i realizację prak­
tyczną.

Blok drugi obejm uje kom unikaty. Ze w zględu na znaczną ich ilość, wrnrto 
podać choćby ich tytuły. A nalizując zaś treść, trzeba już tu stw ierdzić, iż 
odpow iada ona sform ułow aniom  tem atycznym . Zostały one opublikowane 
w  następującej kolejności: V. А. С a st e 11 o, Vitoria  — Las Casas, konfron­
tacja  i projekcja . Uderzenie w  Las Casas w  jego spotkaniu  z Vitorią w  1550—  
1552; R. A n d r e o t t i ,  Teologia (bellum iustum) u Juan Ginès de Sepùlveda,  
antagonisty  Las Casas; С. B a  c i e r o ,  Wolność naturalna i n iew o ln ic tw o  n a ­
turalne w  szkole w  Salamance;  J. А.  В a r  r e d  a, P raw o  naturalne i p ed a ­
gogika w ia ry  u  B artłom ieja  Las Casas; N.  В 1 a q u e z, K ara  śm ierci według  
Franciszka z Vitorii;  V.  B u  o n  o m  o, Zasada au todeterm inacji  lu dó w  u Fran­
ciszka z  V itorii  i w  działalności N arodów  Z jednoczonych;  P.  C a p p a g l i ,  
Juan Ginès de Sepù lveda  i odkrycie;  P. Cerezo d e  D i e g o ,  M yśl a m e r y ­
kańska jednego  z  uczn iów  Vitorii: Alonso de Veracruz;  D.  C o m p o s t a ,  
Idea p ra w a  w  hum anizm ie  p r a w n y m  Franciszka z Vitorii;  R.  D e  A l m e i d a  
R o l o ,  Franciszek z  V itorii  i odnow a teologii portugalsk ie j  w  X V I  w ieku.

N astępne dziesięć kom unikatów  to: F. D ’Ê 1 i a, Studia lascasiańskie
ui osta tn im  dwudziestoleciu . Bibliografia rzeczow a analityczna; A. F e r r a r i -  
-T o n  i o 1 o, P raw a  człowieka, p okó j i wspólnota  lu dów  w  A m eryce  w sp ó ł­
czesnej;  L. G a l m é s ,  B artłom iej  Las Casas i jego w iz ja  k ry tyczn a  (Empre-  
sa de Indias); A.  G a r c i a  y G a r c i a ,  Prom ocja  ludzka Indianina w  so-  
boracłt i  synodach X V I  w ieku;  W.  H e n k e l ,  M isje  i legislacja kolonialna  
w  św ie t le  p r a k ty k i  i d o k tr y n y  brata  B artłom ieja  Las Casas; A.  H  u e r g a, 
Antropologia indiańska: K olum b, Las Casas, Acosta; J. J o b l  i n,  Las Casas 
i  w spółczesne p e r s p e k ty w y  p ra w a  m iędzynarodow ego;  S.  K r a s i ć ,  W sp ó ł­
czesny adw ersa rz  Las Casas: dominikanin Vincenzo Paletin  Di Korcula;  
J. B.  L a s s è g u  e - M o 1 è r e s, K ilka  p rzy c zy n  i ich in terpre tacja  w  m yś l i  
brata  B. Las Casas; A. L o s a d a ,  Sepù lveda-Las  Casas-Vitoria. W ięcej  
zbieżności n iż  różnic.

Trzecią dziesiątkę kom unikatów  stanow ią prace: S . L u p  p i ,  Vis e t  au­
ctoritas: P a ra do ksy  w ła d zy  w  filozofii po li tyczn e j Franciszka de Vitoria;  
M. A. M e d i n a ,  E wangelizacja  i  kolonizacja. W yobrażen ia  i p ra k tyk a  do­
m in ikanów  a m erykań sk ich  p rzed  n o w ym i pra w am i;  R.  N a t e l l a ,  U spra-



ic iedliwienie w ła d zy  w  k ry ty c e  k o n k w is ty  A m e ry k i  Łacińsk ie j  p rzez  Bartło ­
m ie ja  Las Casas; D.  P  a n e 1 1 a, Franciszek z  V itorii  w spó łczesn y  praw nik;  
M. P e d i n ł ,  W spółpraca w spó ln o ty  europejsk ie j  z  A m e ry k ą  Łacińską i ini­
c ja ty w y  Parlam entu  Europejskiego;  I. P é r e z  F e r n a n d e z ,  Chronologia  
porów n aw cza  in terw en c ji  L  as Casas i V itor ii  w  spraw ach  A m eryk i;  R.  P i z -  
z o r n i ,  lu s  gen tiu m  w  m yś l i  Vitorii; E. S a s t r e  S a n t o s ,  P raw a  ludzkie  
i sekularyzacja  u  Franciszka z  Vitorii;  L.  V e r e e c k e ,  Franciszek z  Vitorii  
w  historii teologii m ora ln e j  X V I  w ieku;  F. V icente C a s t r o ,  Z akony  pionie­
ram i obrony zdolności u m y s ło w ych  Indian;  A.  V i n c e n t ,  D ia lek tyka  lasca- 
siańska praw a  naturalnego konkretnego. Las Casas i  p ra w a  człowieka;  
A.  W i l d e r ,  Franciszek z  V itor ii  i  obrona ludzkiego życia.

Na całość m onum entalnych akt składa się osiem  w yk ład ów  i trzydzieści 
dwa kom unikaty. Jest to pokaźny zbiór m ateriałów  dotyczących Franciszka  
z V itorii i B artłom ieja Las Casas prezentujący najnow sze osiągnięcia ba­
daw cze. Zbiór ten je s t tym  cenniejszy, iż  autorzy poszczególnych tekstów  po­
chodzą z różnych ośrodków  naukow ych. T eksty zostały opublikow ane w  ory­
ginalnych językach, użytych  przez prelegentów .

P rezentow any zbiór akt rzym skiego sym pozjum  ukazuje n iezw ykłą aktu­
alność m yśli i praktyki obu dom inikanów . Franciszek z V itorii jaw i się w y ­
raźnie jako tw órca praw a m iędzynarodowego, B artłom iej Las Casas nato­
m iast jako obrońca praw  ludzkich, szczególnie Indian am erykańskich. Obaj 
są kontynuatoram i m yśli św . Tomasza z A kw inu, z jednoczesnym  otw arciem  
się na aktualne problem y życia i pracy K ościoła oraz całej w spólnoty ludzkiej. 
Siedząc m yśl ogólną w ykładów  i kom unikatów  m ożna zauw ażyć, iż przew ija  
się w  nich dzieło Las Casas i V itorii odnośnie do w ypracow ania zasad dla 
now ych teorii praw  ludzkich, w ojny i pokoju oraz w spólnoty ludów.

Te trzy historyczne grupy tem atyczne nabierają dziś szczególnej aktual­
ności, gdy zbliża się 500 lecie ew angelizacji A m eryki. Rocznica ta skłania do 
m oralnej odpow iedzialności za dzieło K ościoła, a jednocześnie w ym aga dal­
szej, pogłębionej reflek sji teologicznej. P rezentow ane akta stanow ią interesu­
jące ukierunkow anie badaw cze. Sposób zaś podjęcia tem atyk i jest godny n a ­
śladow ania tak w  płaszczyźnie źródłow o-bibliograficznej, jak  i m etodologi- 
czno-form alnej.

Warto jeszcze zauw ażyć, iż w  polskiej literaturze nadal brak pow ażniej­
szych opracow ań obu w ybitnych  postaci. W latach p ięćdziesiątych  wydano 
przekład jednego dzieła Franciszka z V itorii (O Indianach,  przeł. J. M o d ­
r z e j e w s k i ,  W arszawa 1954, ss. 95 z  przedm ow ą ks. A. Ź y w c z y ń s k i e -  
g o , ss. 5—27) i B artłom ieja Las Casas (K ró tka  relacja o w yniszczen iu  In­
dian, przeł. K. N i k l e w i c z ó w n a ,  W arszawa 1956, ss. 251 z przedm ow ą  
i kom entarzem  ks. A. Ż y  w c z y ń s k i e g o ,  ss. 5— 100). Oba teksty  
ks. A. Ż y w c z y ń s k i e g o  w ydano pow tórnie w  zbiorze Szkice z  d z ie jów  
radyka l izm u  chrześcijańskiego,  (W arszawa 1976, ss. 250) w  ram ach zbioru: 
Paru ra d yk a łó w  (De Vitoria),  s. 126— 146; Las Casas, s. 147—210.

Ponow na edycja dzieła B artłom ieja Las Casas ukazała się w  tym  sam ym  
przekładzie w  W ydaw nictw ie „W drodze” (Poznań 1988, ss. 135). Autorem  
wprowadzenia jest o. W. G iertych (s. 5—25). Warto odnotow ać jeszcze zbiór: 
K ronikarze  ku ltu ry  preko lum bijsk ie j ,  przeł., w stępem  i przypisam i opatrzyła 
M. S t e n  (W ydaw nictwo Literackie, K raków  1988, ss. 288 +  10 rycin). Po 
krótkim  słow ie od tłum acza zam ieszczono w ybór sześciu tekstów  Las Casas, 
pochodzących z różnych dzieł, opatrzonych w spólnym  tytułem : Z w y cza je  p o w ­
szechne  (s. 59— 68). P ublikacja ta zaw iera m. in. tek sty  K rzysztofa K o l u m b a ,  
A m erigo V e s p u c c i ,  H ernana C o r t e s ,  Ramona P a n e  czy Gonzalo 
F em andeza d e  O v i e d o .

W polskim  p iśm iennictw ie w arto jeszcze odnotow ać Dzieje In ków  przez 
nich  sam ych op isane (w yboru dokonał J. S z e m i ń s k i ,  w stępem  i ob ja­
śn ieniam i opatrzył M. M r ó z .  Z  hiszpańskiego przełożyła Z. W a s i t o w  a. 
W arszawa 1989, ss. 403). U dostępniane tu  teksty  są znakom itym  św iadectw em



uzupełniającym  badania m yśli teologicznej Franciszka z V itorii i Bartłom ieja  
Las Casas. K onfrontacja relacji Las Casas z tekstam i Indian jest w ym ow nym  
św iadectw em  w ielk ości dom inikańskiego biskupa. S taw ia go to w  gronie św ie ­
tlanych postaci ew angelizacji Am eryki.

W spom niana rocznica 500-lecia pow inna być zachętą do podjęcia w  stu ­
diach nad przeszłością m yśli teologicznom oralnej rów nież tego obszaru teorii 
i praktyki etosu chrześcijańskiego. Cenną pom ocą m ogą w tym  być prezen­
tow ane tu akta sym pozjum , pośw ięconego praw om  ludzkim  i pokojow i w  m y­
śli Franciszka z V itorii i Bartłom ieja Las Casas.

ks. A. F. Dziuba, W arszaw a

2. IY F w  krzyżow ym  ogniu  
(Szw ajcarskie dośw iadczenia)

N ow e okrycia, gdy nie są  po m yśli ducha czasu, napotykają na opór. 
W ten  sposób na przykład ponad tysiąc lat trzym ano się P tolem ejskiego obra­
zu św iata, który poczytyw ał Z iem ię jako centralny punkt św iata, choć w ia ­
domo już było, że w  centrum  należy um ieścić Słońce.

Mimo n ieporów nyw alnie lepszego przepływ u inform acji i argum entów  na 
to, że człow iekiem  jest się od chw ili poczęcia, do dziś z uporem  broni się  
praktyki dysponow ania „bezw artościow ym ” albo „niepożądanym ” życiem  
ludzkim, odpow iednio tylko m odyfikując uzasadnienia. Badania nad substancją  
dziedziczną człow ieka w  ostatnich 30 latach doprow adziły do niepodw ażalnego  
odkrycia, że  em brion od chw ili poczęcia posiada specyficzną dla człow ieka  
m asę dziedziczną i pow in ien  być traktow any jako człow iek. Gdy bow iem  
w  procesie zapłodnienia dw ie kom órki rozrodcze ze sw oim  „przepołow ionym ” 
(haploidalnym ) m ateriałem  genetycznym  zespalają się ze sobą, n ie  pow staje  
z nich jedna kom órka rozrodcza, lecz coś istotow o now ego, m ianow icie cha­
rakterystyczny dla gatunku ludzkiego sam oistny nosiciel życia z diploidalnym  
zestaw em  chrom osom ów, z n ie  istn iejącą dotychczas i niepow tarzalną infor­
macją dziedziczną, z w łasnym  sterow aniem , n iezależnym  od sterow ania obu 
połączonych kom órek rozrodczych. Także p ierw sze komórki, jakie w  24 do 
48 godzin od chw ili zapłodnienia pow stają poprzez m itotyczny podział, mają  
jak w szystk ie  dalsze kom órki tę samą, w  now ej kom binacji, a le zupełną m a­
sę dziedziczną 1.

Zapoczątkow any w  procesie zapłodnienia człow iek posiada w szystk ie  isto­
tne dane d la n ieustannego sw ego rozw oju aż do śm ierci. Zm ienia się tylko  
zew nętrzna form a, ale n ie istota. W prawdzie w  em brionie nie znajduje się 
gotow y organizm  en miniature,  niem niej kryją się tam  kom pletne jego zało­
żenia. w  których określona jest istota i indyw idualność. Em brion jako funk ­
cjonalna jednostka życia, która n ie m oże być uw ażana za część składową  
innego organizm u, już w  sw oim  w czesnym  stadium  stanow i in d yw id u u m 2. 
P ełne człow ieczeństw o n ie jest następstw em  rozw oju, lecz w ynik iem  założeń. 
Personalność w yrasta z przynależności do ludzkiego gatunku s. W szystkie po­

1 Por. O. K ä s e r  et al., G ynäkologie  und, Geburtshilfe ,  Stuttgart— N ew  
York 1987, t. I, cz. 1.4, 123.

2 H. L u d w i g ,  10 Jahre ex trakorpora le  Befruchtung (aus medizin ischer  
Sicht),  „C ivitas” 1988, nr 6, 136: „Auch der Präem bryo ist näher an der pro­
spektiven  Personalität als lebende, befruchtungsfähige K eim zellen, er ge- 
niesst «profound respect» (Ethics A dvisory Board U SA , 1979) bzw. «special 
status» (W arnock R eport,  1984), d ieses jedoch in  geringerem  M asse als der 
Embryo, dessen E inm aligkeit ebenso unbestreitbar ist w ie seine prospektiv  
personale, m ensch liche B estim m ung”.

3 Por. A. S u a r e z ,  Ist der  Embryo eine Person?  SAeZ 11, März 1983, 
1030.



tencje m ają sw oją podstaw ę w  bycie, a  to, co rozw inie się w  sw oim  czasie, 
to są n iejako „dyw idendy” tego podstaw ow ego kapitału. Podczas gdy dojrza­
łe kom órki rozrodcze, z  których połączenia w yrasta człow iek, m ają żyw o­
tność w ynoszącą k ilka lub k ilkanaście godzin, to żyw otność em brionu w ynosi 
przeciętnie kilkadziesiąt l a t 4.

W ym ow ie tych zaledw ie tu zasygnalizow anych odkryć n ie  sposób się 
uchylić, chcąc pozostać uczciw ym . Tak np. w spółtw órca ugrupow ania, które 
w  sw oim  czasie w  ,U SA  agitow ało  za dopuszczalnością przeryw ania ciąży, 
dr. N athanson, ginekolog i dyrektor k lin ik i aborcyjnej w  N ow ym  Jorku, na 
podstaw ie aktualnego stanu w iedzy stanął w  służbie życia nienarodzonych. 
W Paryżu, po lin ii m edycznej „ojciec” p ierw szego w e Francji „dziecka z pro­
bów ki”. profesor J. T e s t  a r  t, ryzykując utratę kariery, oznajm ił w  środ­
kach przekazu, że n ie  podejm ie się już w ięcej zapłodnienia in v i tro  (IVF). 
D oszedł bow iem  do przekonania, że przekraczał przy tym  pew ną uśw ięconą  
granicę. Sw ój pogląd uzasadnił następnie obszerniej w  opublikow anej przez 
siebie k s ią żce3. Dla badaczy techniczne m ożliw ości w  tym  w zględzie są fa ­
scynujące, zw łaszcza pod k ątem  ew entualnych przyszłych m anipulacji gen ety ­
cznych; praktyków  pociąga m ożność dokonania sztucznego zapłodnienia. K ry­
ją się  za tym  osobiste aspiracje, a naw et sięganie po laury. Prędzej czy pó­
źniej jednak trzeba będzie przyznać i uznać, że n ie  w szystko w  tej dziedzi­
n ie  można przedsiębrać w  sposób odpow iedzialny. D laczego n ie  uznać tego  
już teraz? — pyta autor.

« Pod w p ływ em  rezolucji Rady Europejskiej z dnia 29 grudnia 1978 roku  
i na podstaw ie now szych, późniejszych osiągnięć w  zakresie biologii czło­
w ieka Szw ajcarska A kadem ia Nauk M edycznych postanow iła w ydać określo­
ne W ytyczn e .  W obec zróżnicow ania osobistych stanow isk  m iało  to być trudne. 
P ierw szy  projekt opublikow any w  1981 roku stanow ił jednak w ażny sy g n a ł8. 
W 1984 roku po w ie lu  dyskusjach m iała m iejsce now elizacja W ytyczn ych  
która w  ram ach sam ej kom isji w praw dzie znalazła consensus, lecz w  oczach 
centralnej k om isji m edyczno-etycznej i  senatu A kadem ii n ie  zyskała jedno­
m yślnego poparcia i  została przyjęta tylko zw ykłą  w iększością  głosów . K ry­
tycy dom agali się zajęcia  stanow iska zarów no liberalniejszego, jak i restry- 
ktyw niejszego. M imo to tekst ogłoszono w  1984 roku, traktując go jako pod­
staw ę do dalszej d y sk u sji7. Po pew nym  czasie m iał on być na now o sfor­
m ułow any. W obec projektu stanow isko zajęło w ie lu  lek a rzy 8, praw ników  ®, 
teologów  10. W W y ty c zn y c h  z m aja .1985 roku 11 w yrażono opinię, że IVF b yło­
by dopuszczalne, „gdy zaw iodły albo nie m ają szans inne m etody terapii”.

4 Por. M. R e i c h l i n ,  Schwieriger Durchbruch neuer Erkenntnisse, „Ci­
v ita s” 1988, nr 9/10, 252.

5 Por. J. T e s t a r t ,  L ’Oeuf Transparent,  Paris 1986, 142.
6 Por. „Schw eizerische Ä rztezeitung” 1981, t. 62/21, 1543.
i Por. tam że ,  1984, t. 65/31, 1502.
* Por- H. L u d w i g ,  art. cyt. , 134— 138 (literatura).
9 Por. В. S c h n y d e r ,  In-v itro-F erti l isa t ion  und E m bryotransfer  (aus 

rechtlicher Sicht),  „C ivitas” 1988, nr 6, 142— 146.
10 Por. F. F u r g  e r, IVF unter de m  G esich tspunkt christl icher Ethik,  

„C ivitas” 1988, nr 6, 139— 141; t e n ż e ,  Die In-v itro-F erti l isa t ion  vor der  
Herausforderung von  Forschung, L ebensschutz  und  M enschenwürde,  w:  
H.  J. M ü l l e r  (Hg), R eprodu k tionsm ediz in  und Gentechnologie, B asel 1987, 
89.

11 Por. M edizin isch-eth ische Richtlin ien für die In-v itro-F erti l isa t ion  und  
den E m bryotransfer  zu r  Behandlung der m enschlichen Inferti li tä t ,  „Schw ei­
zerische Ä rztezeitung”, t. 66, 1985, H. 24, cytow ane w edług „C ivitas” 1988, 
nr 6, 147— 148.



Z kom entarza w ynika, że uzupełnienie albo zm iana W y tyczn yc h  może się  
okazać konieczna w  m iarę dojrzew ania poglądów  w  tym  w zględzie.

W życiu  publicznym  W y tyczn e  znalazły uznanie jako krok w e w łaści­
w ym  kierunku i jako zajęcie chw ilow o najlepszego stanow iska w obec now ych  
odkryć. IVF próbow ano obw arow ać tą ult im a ra t io  (w en n  andere Behandlungs­
m ethoden  versagt haben oder aussichtslos s ind , nr 1). Jednocześnie jednak  
ta w łaśnie u lt im a  ratio  napotkała na ostry sprzeciw . Uważano, że n ie  zado­
w ala takie staw ian ie spraw y, iż IVF w chodzi w  rachubę tylko jako ostateczna  
próba rozw iązania problem u bezpłodności, poza tym  zaś nikogo nie in tere­
suje. N ikt bow iem  n ie  bierze pod uw agę jako ,,przedostatn iej” m etody, z  k tó ­
rą dla kobiety w iąże się ty le trudów, która w ym aga nakładu tak poważnych  
środków , a przy tym  jest w  w ysokim  stopniu zawodna.

Pom im o początkow ego entuzjazm u dla IVF, w  Szw ajcarii w  latach 1977— 
1987 „z probów ki” urodziło się n ie  w ięcej n iż  30 dzieci. Podczas zjazdu Szw aj­
carskiego Związku K obiet K atolickich w  B azylei jedna z referentek  określiła  
IVF jako procedurę druzgoczącą i przynoszącą rozczarow anie oraz jako n ie ­
znośne obciążenie dla kobiety. M etodę określono na zjeździe jako „wrogą dla  
kobiety, w rogą dla dziecka, obiecującą jedynie dla badaczy”, a skutki jej uzna­
no  za deprym ujące l2.

Problem atyczną w ydała  s ię  m etoda IVF także jako potencjalne źródło 
pow ażnych nadużyć. W ym aga ona nadzw yczajnych środków  praw niczych, 
których przestrzeganie trudne jest do skontrolow ania. Chodzi zw łaszcza o nad­
liczbow e em briony, o ich  przechow yw anie, ich  dośw iadczalne lub kom ercjalne 
„w ykorzystanie”. W w ypadku zaś dokonania — w brew  W y ty c z n y m  (nr 3) — 
heterologicznego zapłodnienia, chodziłoby ponadto o prawa i obow iązki n a ­
turalnych i „przypadkow ych” rodziców, o prawa dziecka, o m atk i zastępcze 
itp. Widać, ile pow staje problem ów, gdy pom in ięte zostają naturalne w a­
runki płodności. N ie bez podstaw  staw iano w  dyskusji pytanie, po co ta n ie ­
m al generalna m obilizacja instrum entów  praw niczych dla zapobieżenia ew en ­
tualnym  nadużyciom , skoro spraw y m oże w  ogóle n ie  być?

W ażkim kontrargum entem  jest nadużyw anie ludzkich em brionów. W edług 
danych Instytutu K ennedy’ego w  W aszyngtonie w  roku 1978 dla pierw szego  
urodzonego „z probów ki” dziecka zużyto około 200 em brionów. D la popraw ie­
nia skuteczności zabiegu dokonuje się dziś przeciętnie trzech prób transferu  
po trzy em briony za każdym  razem. Zdaniem rzeczoznaw ców  zagadnienia, 
oznacza to, przy niem al 90°/o zaw odności, zużycie około 90 em brionów  na 
jedno żyw e urodzenie. Z kolei przeżycie trzech na таг em brionów  też jest 
niepożądane. W w iększej liczbie przestają one być celem  w  sobie, a stają się 
przedm iotem , którego potencjał nadużyw any jest do popraw ienia w yników  
m etody.

Ponadto przy IVF, naw et przy najw iększej troskliw ości, delikatne em brio­
ny narażone są na liczne m ożliw e uszkodzenia fizyczne czy chem iczne. W ia­
domo, że naturalne poczęcie przynosi rów nież straty, lecz są one m niejsze  
i są procesem  natury, podczas gdy IVF jako  zam ierzone ludzkie działanie 
w ym aga odpow iedzialności.

Zwraca się rów nież uw agę, że dostatecznie długo upiększano prawdę na  
tem at spodziew anej dzięki IVF ciąży. Kobieta, która decyduje się na taką  
em ocjonalną i finansow ą przygodę, pow inna dow iedzieć się praw dziw ych  
danych na tem at skuteczności m etody.

W obliczu w ysokiej zaw odności m etody IVF szw ajcarski sąd kantonalny  
w  lutym  1987 roku w skazał na jej w ciąż jeszcze eksperym entalny charakter 
i w skutek tego na n iem ożność uznania m etody za naukow ą. W konsekw encji 
oddalił roszczenie, b y  ubezpieczalnia pokryw ała koszty IVF ls.

12 Por. M. R e i c h l i n ,  art. cyt.,  253.
12 E idgenössisches V ersicherungsgericht (EVG), w yrok z dnia 2 lutego 1987.



Z antropologicznego i etycznego punktu w idzenia K ongregacja Nauki 
W iary Kościoła katolickiego, po w ysłuchaniu zdania ekspertów  w  dziedzinie 
IVF, w  lutym  1987 roku odrzuciła m etodą jako w ew n ętrzn ie  z łą 14. Także 
najw yższe grem ium  K ościoła ew angelick iego w  N iem czech (EKD) w  listopa­
dzie 1987 napiętnow ało IVF i przestrzegało przed ingerencjam i w  substancję 
dziedziczną cz ło w iek a ls.

Można n ie przyw iązyw ać w iększej wagi do zarzutu, że zakaz stosow a­
nia  IVF w  danym  kraju om ijany jest za pomocą podróży do innego kraju. 
Trudno sobie dzisiejsze życie  wyobrazić bez różnego rodzaju turystyki. W su­
m ie jednak chodzi n ie o poszukiw anie kom prom isów , lecz o zajęcie rzeczow e­
go, etycznie uzasadnionego stanow iska i trw anie przy nim .

Z różnych stron podnoszą się też głosy, że IVF to  błędny trop sztuki m e­
dycznej. N iestety , n ie jest pozbaw iona podstaw  obaw a, że IVF w  ram ach  
badań genetycznych stan ie się także źródłem  m asow ych nadużyć. Już dziś 
istn ieje handel m ateriałem  rozrodczym i tkanką em brionów . W ym ow ne są 
także te „korektory”, jakie przeprowadza się w  stosunku do ciąży m nogiej. 
N orm alnie w  żeńskim  organizm ie cyklicznie dojrzew a jedna kom órka jajowa, 
a ciąża m noga należy do rzadkości. P oniew aż jednak transfer tylko jednej 
in  v i t ro  pow stałej zygoty  przynosi n ik łe  rezultaty, postanow iono przy p o ­
m ocy odpow iedniej terapii horm onalnej w ym usić rów noczesne dojrzew anie 
w iększej ilości kom órek jajow ych. Potem  zapładnia się trzy do sześciu ko­
m órek i przenosi je do łona m atki. To jednak prow adzi częściej do ciąży 
mnogiej; połączonej ze znacznym  ryzykiem  zarówno dla m atki, jak i dla 
dziecka. Zam iast uznać sztuczne zapłodnienie i transfer w ielu  em brionów  za 
zjaw isko przeciw ne naturze, poszukuje się „heroicznych” sposobów  na zapo­
bieżenie groźnym  skutkom .

Pow ażne czasopism o m edyczne 16 donosi z M ount S in ai H ospital w  N ow ym  
Jorku o selektyw nej redukcji w  12 przypadkach ciąż m nogich, w  których  
w  grę w chodziło 49 dzieci (trojaczki do sześcioraczków). W 9— 13. tygodniu  
zabito w  łonie m atek  34 z tych  nie narodzonych dzieci bądź przez w yssanie, 
bądź przez zastrzyk w  serce lub k latkę p iersiow ą „nadliczbowego” dziecka. 
Jeśli zm altretow ane dziecko m im o w szystko przeżyło, zabieg po tygodniu  
powtarzano. W rezultacie z 49 dzieci 15 pozostało przy życiu (7X bliźniaki 
+  1). Cztery spośród dw unastu m atek  utraciły w szystk ie dzieci.

R ównież D eutsche M edizinische W ochenschrift17 donosi o selektyw nym  
pozbyw aniu się „nadliczbow ych” dzieci, ty le że drogą cięcia cesarskiego  
w  24. tygodniu, tj. w  czasie, k iedy dziecko n ie  jest jeszcze zdolne do życia  
poza łonem  m atki.

W ten  sposób sztuka lekarska ukazuje sw oje drugie, m arsow e oblicze. 
Sztuka dla sztoki? G otow ość n iesien ia  pom ocy bezpłodnym  kobietom  nie  
m oże abstrahować od tej ponurej rzeczyw istości. N iesam ow icie brzmi tw ier­
dzenie, że IVF w yszło  z eksperym entalnego s ta d iu m 18 i n ie  może nie być  
udostępniane jedynie z powodu zastrzeżeń czy zakazu Kościoła. N ie wolno  
tylko jednym  okiem  spostrzegać dobra, które tu i tam  zdaje się w yrastać  
z tej praktyki, ignorując przy tym  o w ie le  częstsze i cięższe zło. Co jest złe, 
to naw et jako ult im a ratio  jest n ie  do utrzym ania.

k.s. A lo jzy  Marcol

14 Por. Ins trukc ja  o szacunku dla rodzącego się życ ia  ludzkiego i o god­
ności jego przek azyw an ia ,  z dnia 22 lutego 1987.

15 Por. Inform ationsdienst d er  Evangelischen Allianz,  1987, nr 17.
16 „The N ew  England Journal o f M edicine” z 21 k w ietn ia  1988, 1043.
17 „D eutsche M edizinische W ochenschrift” z 11 m arca 1988, 383.
18 Por. H. L u d w i g ,  art. cyt., 134.



3. Refleksje etyczne na temat medycznej reprodukcji

W ginekologii, d iagnostyce prenatalnej, położnictw ie i em briologii sto­
suje się now e i najnow sze m etody. B ezdzietnym  m ałżonkom  w  sposób n ieo ­
czekiw any spełn ia s ię  pragnienie posiadania w łasnego potom stw a. K obietom  
przeżyw ającym  obaw y o zdrow ie spodziew anego dziecka diagnostyka prena­
talna przyw raca spokój i  radość do kontynuow ania ciąży. Zagrażające około­
porodowe trudności profilaktyka w  znacznym  stopniu n iw eluje. D ziedziczne  
defekty m ożna zaw czasu rozpoznać i przy pom ocy odpow iednich m etod sko­
rygować.

Z drugiej strony mnożą się w okół m edycyny rozrodu pełne troski pyta­
nia. Pow ody do zm artw ienia m ają zarówno m ałżonkow ie, których to doty­
czy, jak i lekarze. Na ustach w ie lu  jaw i się pytanie: Czy m edycynie w olno  
w szystko, co potrafi? Czy zapłodnienie kom órki jajowej w  probówce nie  
przesłania technicznym  produktem  personalnego aktu przekazyw ania życia? 
Czy m ożna się zgodzić na prenatalny „w ybór” płci? Jaki szacunek należy się  
ludzkiem u em brionowi? Co sądzić o badaniach, w  których używ a się em brio­
nów  jako m ateriału? Pytania te  staw iają  m ałżonkow ie i lekarze, praw nicy  
i politycy. W szyscy czują się etycznie sprow okow ani. Teologia moralna, która  
jest rów nie sprow okow ana, n ie  zdejm uje nikom u ciężaru odpow iedzialności, 
dąży jednak do w ypracow ania dyrektyw  m ających um ożliw ić czy u łatw ić po­
dejm ow anie decyzji. Temu głów nie celow i m a służyć praca pasaw skiego m o­
ralisty, profesora K. H. К 1 e b e r a, A n den G renzen der ethischen B elas t­
barkeit: Ethische R eflexionen zu r  P rob lem atik  der Reproduktionsm edizin  und  
d er  Gentechnologie,  P assau 1989.

Praca Klebera, zw ięzła jak  zawsze, stanow i znakom itą pom oc pastoralną  
i katechetyczną. A utor dopuszcza do głosu ludzi różnej prow eniencji, u łatw ia­
jąc czyteln ikow i w  ten  sposób w yrobienie sobie w łasnego dojrzałego sądu. 
Studium  pogłębiającem u poszczególne zagadnienia m a służyć w ykaz m iaro­
dajnej literatury, stanow iący aneks do pracy. T yle należy zauw ażyć od stro­
ny form alnej.

Od strony treściow ej autor, aby uniknąć n iejasności i  nieporozum ień, 
określa najpierw  w  w ielk im  skrócie zasadnicze pozycje w yjściow e etyk i chrze­
ścijańskiej, w yprow adzając z nich następnie konkluzje dotyczące m edycyny  
rozrodu i technik  genetycznych. Jest to w yw ód jasny i przekonyw ający. D o­
piero potem  przystępuje do konkretyzacji problem ów  (I) w  zakresie m ed y­
cyny rozrodu i (II) w  zakresie technologii genetycznej.

Dział p ierw szy, dotyczący m edycyny reprodukcji, zaw iera najpierw  bardzo 
instruktyw ne u jęcie  historyczne zagadnienia sztucznej fertylizacji zarów no od 
strony technicznej, jak i etycznej. N aukow cy w skazyw ali częściej na zw ią ­
zane z tego rodzaju poczynaniam i problem y etyczne, uznając rów nocześnie  
swoją niekom petencję do ich rozw iązyw ania. A nalogicznie b y ło  ze strony  
etyków : poniew aż nie b y li w  stanie ocenić należycie spraw y od strony rze­
czowej, okazyw ali pow ściągliw ość w  form ułow aniu ocen etycznych. P ierw sze  
w ytyczne w ydało  Ś w ięte O ficjum  w  roku 1887, uw ażając sztuczne zapłodnie­
nie za n iedozw olone. W roku 1949 P i u s  X II w  alokucji do kongresu le ­
karzy katolickich potw ierdził ten  punkt w idzenia, odrzucając szczególnie  
ostro .w szelkie pozam ałżeńskie zapłodnienie. W 1951 roku tenże papież w  prze­
m ów ieniu do położnych bliżej uzasadnił, d laczego biologiczny proces zapłod­
nienia i personalny akt m iłosny nie pow inny być rozdzielane. Ten argum ent 
pow tórzył w  1956 roku w obec uczestników  kongresu nt. płodności.

Odrębne stanow isko zajął biskup Cork, C ornelius L u c y ,  na którego  
terytorium  urodziło się p ierw sze „dziecko z probów ki”: „Nie w idzę nic z łe ­
go w  użyciu  m etody zapłodnienia in  v itro  w  stosunku do bezdzietnych m ał­
żeństw , gdy n ie  istn ieje inny sposób posiadania w łasnego dziecka”. Podobnie  
m oraliści obszaru języka niem ieckiego zapłodnienie w  retorcie dość jedno­
m yśln ie uznali zasadniczo za etycznie dopuszczalne, jakkolw iek  w ym ieniano  
przy tym  różne warunki. Przeważnie też odrzucano heterologiczne zapłod­



nienie. Podobne w ypow iedzi pochodzą od niektórych biskupów , a naw et kon­
ferencji episkopatu [np. w ypow iedź K om itetu B ioetycznego B iskupów  W iel­
kiej B rytanii (1984), K om isji R odzin episkopatu francuskiego (1984), K onfe­
rencji Episkopatu N iem ieckiego, episkopatu austriackiego (1985)]. W ypowiedzi 
stanow iły  pew ną ew olucję w  stosunku do poglądów  P iusa X II. D yskusje 
jednak nie ustaw ały. Zrozum iałym  w ięc było zabranie głosu przez Stolicę  
A postolską w  Instrukcji „Donum v itae” (1937). Zgodnie z Humanae vitae  
art. 12, Instrukcja uw aża akt m ałżeński za jedynie godny początek ludzkiej 
osoby. „Reprodukcję” poza ciałem  ludzkim , która dochodzi do skutku przez 
m anipulacje osób trzecich i ma zastąpić ludzkie poczęcie, odrzuca się jako 
niedozw oloną. M edyczny św iat n ie  mq^e sobie przyw łaszczać funkcji rozrodu.

Jak problem atyczna z punktu w idzenia etycznego jest m edycyna rozrodu, 
pokazuje już pre- i prenitalna diagnostyka. Tu etyczne granice stają się na­
der w yraźnie w idoczne. D iagnostyka prenatalna w  sytuacjach zw iększonego  
ryzyka urodzenia n ieuleczaln ie chorego lub obciążonego dziecka, jak z ca­
łym  spokojem  konstatuje cytow any przez autora R o s e n k r a n z ,  bierze 
pod uw agę „przedwczesne zakończenie ciąży”. U lepszenie m etod diagnostyki 
prenatalnej w  n iczym  nie zm ienia etycznej w agi zagadnienia, a „wszyscy 
uczestn icy procesu diagnostyki prenatalnej... z góry pow inni m ieć św iado­
m ość, że konsekw encją diagnostyki prenatalnej dzisiaj z regu ły  nie jest te ­
rapia, lecz przerw anie ciąży”. W raz z tą konsekw encją stajem y jednak u gra­
n icy  etycznych upraw nień  lekarza i m atki. Na n iew iele  przydaje się poczy­
nione przez W. Rosenkranza zastrzeżenie, by przy konsultacji nie zapominać, 
że jnolekularno-genetyczne m etody z reguły upow ażniają ty lko do praw do­
podobnych orzeczeń i że nierzadko pozostaje jakaś, choćby niew ielka, n ie ­
pew ność”. S łusznie pytam y, czy w olno człow iekow i zbliżać się aż do granicy  
etycznej „w ytrzym ałości”? R ozum owaniu, że potom stw o chore jest niepo­
trzebnym  balastem , teologia m oralna m usi się sprzeciwić: w  oczach Boga 
każdy człow iek  jest w artościow y, a zaniżone szanse życiow e takiego dziecka  
nie mogą być żadnym  krytrium  do decydow ania o jego losach. Ściśle biorąc 
bow iem  żadne życie człow ieka nie ma szans przetrw ania, skoro w szelk ie  
doczesne życie jest „pochodem  ku śm ierci”. Prenatalne i postnatalne życie  
ludzkie ma tę sam ą godność i m usi być jednakow o oceniane. „Zabicie n ie­
narodzonego życia spełnia w arunki zabójstw a w  takim  sam ym  stopniu, jak 
zabicie życia już narodzonego”.

Jasne stanow isko zajm uje autor w  spraw ie hom o- i heterologicznej fer-  
ty lizacji in  vitro.  Instrukcja K ongregacji nie m ów i o innych hom ologicznych  
m etodach sztucznego zapłodnienia, które odbiegają od dotychczas stosow anych  
in  vitro. N ie w yraża też zakazu dla metod, które n ie są m etodam i pozaorga- 
nicznym i. D otyczy to w  szczególności m etody, określanej skrótem  GIFT, ja­
ką od pew nego czasu stosuje prof. Hepp w  M onachijskiej K lin ice G inekolo­
gicznej, a polegającej na transferze gam et do jajowodu. Zdaniem  Klebera, 
argum enty Instrukcji tej m etody nie dotyczą. Można z tego wnioskow ać, 
że jest to m etoda terapeutyczna, nie budząca zasadniczych zastrzeżeń e ty ­
cznych. Trudne położenie m ałżonków , których zw iązek dotychczas pozostał 
bezpłodny i którzy pragną potom stw a, pow inno pobudzać do now ych w y sił­
ków, by przyjść im  z pomocą. K ongregacja W iary liczy  na takie w ysiłk i, 
gdy pisze: „Zachęca się ludzi nauki do kontynuow ania sw ych  badań w  celu  
zapobieżenia przyczynom  bezpłodności, m ożliw ości ich w yleczenia, by m ał­
żonkow ie bezpłodni m ogli stać się płodnym i z zachow aniem  ich osobowej 
godności i  godności dziecka” (Instr. s. 35). H eterologiczną fertylizację w e  
w szystkich  jej w ariantach odrzucają zarówno teologow ie, jak i Instrukcja  
K ościoła.

Jednoznacznie negatyw na jest także ocena w ykorzystyw ania em brionów  
pow stałych  w skutek  zapłodnienia in v i tro  do celów  eksperym entalnych. 
W iedzie to  autora do zagadnienia początków  życia i do poszukiw ania argu­
m entów: „Kto w  tym  zakresie zm uszony jest do podejm ow ania decyzji, po­



w inien  w ychodzić z . założenia, że od chw ili zapłodnienia istn ieje m ożliw ość 
i  z każdym  dniem  w zrastające praw dopodobieństw o, że m am y do czynienia  
z ludzko-osobow ym  życiem ”. Istnieje elem entarny consensus, choć z p ew n y­
m i odcieniam i, że od chw ili połączenia się gam et zaczyna się ludzkie życie: 
„istnieje jednoznacznie zindyw idualizow any program genetyczny; zaczyna się 
uporządkow any i skoordynow any proces różnicow ania się, który sw oje kon­
trolne centrum  posiada w  zygocie”. Zdaniem  ludzi nauki, w  em brionalnym  
rozwoju zachodzi ciągłość. L udzkie życie od chw ili poczęcia jest n ietykalne. 
Przy zapłodnieniu in v i tro  nadliczbow e em briony n ie  zaw sze byw ają n isz­
czone, lecz używ a się ich do celów  eksperym entalnych jakby chodziło o zw y­
kłą m aterię. Jak długo przedsięw zięcia m edycyny rozrodu w iększą ilość em ­
brionów  raczej zabijają niż służą ich rozw ojowi, m etody fertylizacji in v i tro  
nie można uznać za terapię ani etycznie uspraw iedliw ić.

Drugi dział pracy К  1 e  b e r a zorientow any jest na ocenę technologii g e ­
netycznej. W szelkiej tw órczej działalności człow ieka dotyczy postulat e ty ­
cznej odpow iedzialności. W trudnej m aterii w yjaśn ia  znów  najp ierw  naj-i 
w ażniejsze pojęcia. N astępnie zwraca się do terapeutycznych aspektów  tech­
nik genetycznych, które żadną miarą n ie są w oln e od etycznych proble­
mów. I tu, obok nadziei na pomoc dla człow ieka, bardzo szybko w idoczne  
się stają granice etycznej „w ytrzym ałości”.

W technologii genetycznej w yróżnia się trzy m etody postępowania: w pro­
w adzanie genu, w  ramach czego zdefektow any gen  byw a w  kom órce za­
stąpiony jego zdrową w ersją, m odyfikację genu, gdy w pływ a na zm ianę is tn ie ­
jącego genu, w reszcie chirurgię genów , k iedy to  w ycina się specyficzny  
gen zastępując go częścią innego norm alnego genu. A ktualn ie terapeuci kon­
centrują się w  szczególności na dodaw aniu genów, lecz prace badaw cze do­
tyczą także pozostałych metod.

W terapii genetycznej u człow ieka uw aga koncentruje się na dw óch  
zagadnieniach: na terapii genetycznej kom órek cia ła  i na terapii genetycznej 
kom órek rozrodczych. Rola „som atycznej” terapii polega na tym , że z jej 
pomocą mogą być leczone dziedziczne choroby, lecz przekazanie skorygow a­
nych w łaściw ości n ie jest m ożliw e. Na to potrzebny jest gentransfer do ko­
m órek rozrodczych w e w czesnym  stadium  em brionalnym . T ransfer m oże do­
tyczyć kom órki jajow ej czy plem nika. Interw encja w  tych kom órkach, 
w  odróżnieniu od som atycznej terapii, w pływ a na ca ły  ustrój organizm u i b y ­
w a przekazyw ana potom stw u. Spodziew any efekt n ie dotyczy jednak sam ego  
osobnika, lecz dopiero jego potom stw a. Jest to bardzo znaczące odstępstw o od  
standardowego pojęcia terapii m edycznej.

T echnologie genetyczne fascynują badaczy już od dłuższego czasu. N o­
w ością jest jednak w ejście na obszar istoty  ludzkiej. P ow oduje to dość po­
w szechne zaniepokojenie. P ow stają obaw y w yw ołan e częściow o niedostateczną  
w iedzą fachow ą, częściow o zaś skłonnościam i człow ieka do m anipulacji ge­
netycznych i co za tym  idzie, do nadużyć genetycznych. N iepew ność rodzi się  
też z powodu m ożliw ych „w ypadków  przy pracy” i z obaw y, że w szystko  
w ym knie się spod kontroli z trudnym  do przew idzenia skutkiem . K om peten­
tni badacze zapew niają wprawdzie, że żaden genetycznie zm odyfikow any  
organizm  nie m oże być groźniejszy od sw ego organizm u w yjściow ego. W krę­
gu profesjonalistów  istn ieje  też przekonanie o w ystarczającej sam okontroli. 
N ie stanow i ono jednak w ystarczającej gw arancji w  stosunku do znanych  
(etycznych) słabości, które w iodą do nadużycia sw oich um iejętności z po­
wodu w yniosłości, dla szukania sław y, dla żądzy pieniądza, a naw et dla dą­
żenia do dom inacji. Są to n iew ątp liw ie etyczne im plikacje technologii g e ­
netycznych. W ciąż pozostaje w ątpliw ość, czy człow iekow i w olno w szystko, co  
potrafi.

Dla technologii genetycznej w  zakresie genetyk i człow ieka stworzono już  
etyczne program y (por. J. R e i t e r ,  Ethische Im plika tionen  der  Genforschung, 
„Stim m en der Z eit” 109, 1984, 445). Do takich „program ów” zaliczyć należało­
by także K o d e k s  N o rym b ersk i  (reguły dotyczące eksperym entow ania na czło­



w ieku sform ułow ane z okazji procesów  norym berskich w  1947 roku), Ge­
new sk ie  P rzyrzeczen ie  Lekarsk ie  (przyjęte na w alnym  zebraniu Św iatow ej 
Federacji Lekarzy w e  w rześniu 1948 roku), W ytyczn e  dla e k sp ery m en tó w  na 
cz łow ieku  (opublikow ane przez Szw ajcarską A kadem ię M edyczną 1 grudnia  
1970, a znow elizow ane dnia 17 listopada 1981), Z rew id ow a n a  Deklaracja Hel­
sińska: Zalecenia dla lek arzy  czynnych  w  b iom edyczn ych  zespołach b ad a w ­
czych  dot.  cz łow ieka  (uchw alona przez X X V III Sesję Św iatow ej Federacji 
Lekarzy w  dniu 10 października 1975 w  Tokio).

K leber form ułuje także od siebie postu laty etyczne w  stosunku do tech­
nologii genetycznych i to  z punktu w idzenia prostego obyw atela. Technika 
m a w  sobie coś kuszącego. C złow iek z natury sw ej jest „rerum novarum  
cupidus”. Ludzkie działanie m a jednak charakter relacjonalny. Stąd dzia­
łający, chcąc pozostać w  zgodzie z zasadam i etyk i, pow in ien  zaw sze m ieć  
w zgląd na drugiego człow ieka.

Z lektury tej pożytecznej książki w rażenie jest przede w szystk im  jedno: 
czy wraz ze w spółczesną m edycyną reprodukcji i technologią genetyczną  
nie stanęliśm y jednak u granicy etycznej dopuszczalności. A  n ie jest to 
ty lko pytanie retoryczne.

ks. A lo jzy  Marcól, W arszawa

4. Wprowadzenie do teologii moralnej

N a rynku w ydaw niczym  pojaw iła się kolejna pozycja teologiczno-m oral- 
na m ająca charakter podręcznikow y. Jej autorem  jest znany m oralista szw aj­
carski Franz Furger, który byw ał z odczytam i w  w ielu  polskich ośrodkach  
teologicznych. N ajnow sza książka Franza F u r g  e  г a, Einf ührung in die M o­
raltheologie, D arm stadt 1988, W issenschaftliche B uchgesellschaft, ss. 217, jest 
zw ięzłym  zarysem  teologii m oralnej ogólnej. Ze w zględu na całokształt po­
ruszanych zagadnień m ożna by określić tę  publikację m ianem  podręcznika, 
czego jednak sam  autor n igdzie n ie czyni.

Już w  słow ie w stępnym  Furger dekla-ruje, że będzie zgłębiał problem a­
tykę fundam entalną teologii m oralnej rozum ianej jako etyka chrześcijańska  
(christliche Ethik),  dla której punktem  w yjścia  są dane O bjawienia. W ypowie­
dzi b ib lijne nie zaw ierają żadnego system u etycznego, lecz m ają charakter 
orędzia zbaw ienia i d latego celem  teologii m oralnej, jego zdaniem , jest 
refleksja  nad zbaw czym i dziełam i Boga, aby ukazyw ać i w yjaśniać, jakie  
konsekw encje d la ludzkiego postępowania p łyną z przyjętej w iary. Poniew aż 
zaś życie ludzkie w  każdej epoce posiada sw oją specyfikę i w łasne problem y, 
stąd teologia m oralna m usi posiadać znam ię historyczne. Ponadto teologia  
jest f tdes  ąuarens in te llec tum ,  dlatego jej zadaniem  jest n ie  ty lko  w yjaśn ia­
n ie  danych biblijnych, lecz  także poszukiw anie racjonalnych uzasadnień dla 
zaczerpniętych z O bjaw ienia tw ierdzeń. D alszym  założeniem  przyjętym  przez 
Furgera jest teza, że pow inności n ie są na osobę nakładane z zewnątrz. Czło­
w iek  dośw iadcza sieb ie jako tego, kto w  sw oim  w nętrzu jest zw iązany po­
w innością, a w ięc  posiada autonom ię. Zarówno jednak sam  b yt ludzki, jak 
i jego autonom ia w skazują na Absolut, który człow ieka w iąże od środka, 
w  sam ym  centrum  osobow ego bytu. Pow yższe przesłanki są dla Furgera pod­
staw ą dla stw ierdzenia, że prezentow ana przez niego koncepcja teologii m o­
ralnej jest teonom iczną autonom ią. Furger n ie  rozw ija jednak tego zagadnie­
nia. Odsyła czytelnika do sw oich w cześniejszych artykułów  oraz do publi­
kacji Börklego, od którego to  pojęcie pochodzi. W ydaje się przeto, t e  tekst 
ten m oże być czytany ze zrozum ieniem  jedynie przez czyteln ików  znających  
w spółczesne dyskusje na tem at koncepcji teologii m oralnej.

K olejnym  założeniem  przyjętym  przez Furgera jest teza, że etyka chrze­
ścijańska pow inna być deontologiczną teologią, co uzasadnia on następująco: 
N orm atyw ne stw ierdzenia m uszą odw oływ ać się do celu  człow ieka. N ie m o­



żna go jednak określić inaczej, jak tylko w  kontekście bezw arukow ych po­
w inności, które znajdują sw ą podstaw ę w  w ierze w  Syna Bożego.

O statnią kw estią , którą podejm uje Furger w  p ierw szej części sw ej pra­
cy, jest pytanie o specyfikę chrześcijańskiej etyki. N ie znajduje jej na p łasz­
czyźnie m aterialnych czy kategorialnych w ypow iedzi, chociaż zauważa, że 
w  nich także zaw iera się pew na odrębność, a le uznaje ją za drugorzędną. 
N atom iast zasadnicza w łaściw ość, która w yróżnia etyk ę chrześcijańską, zaw ie­
ra się w  dynam ice m otyw acji oraz intencji.

W części drugiej Furger zajm uje się zagadnieniam i z zakresu antropologii 
teologiczno-m oralnej. Om awia krótko kw estię w olności człow ieka, ogranicza- 
jąc się praktycznie do ukazania, że etyka  ją zakłada. N astępnie szkicuje spo­
łeczny oraz transcendentny w ym iar osoby. W kolejnym  zaś artykule rozw ija  
tezę, że chrześcijański obraz człow ieka jest pogłębieniem  naturalnego sam o- 
poznania.

Znacznie obszerniejszy jest rozdział dotyczący sum ienia, ale w ynika to 
głów nie z faktu, że autor zam ieścił w  nim  rów nież tak ie  kw estie jak w ybór  
zasadniczy, pow ołanie oraz cnoty. W rzeczyw istości jego w ykład na tem at 
sum ienia jest dość skrom ny. Brakuje choćby tak w ażnych k w estii jak: au­
tonom ia sum ienia, relacja sum ienia do M agisterium  K ościoła, czy w reszcie  
zagadnienia pew ności sum ienia (w zm iankę o tym  problem ie znajdujem y  
w  ostatniej części książki, w  artykule traktującym  o granicach norm). Dość 
ogólnie jest też potraktow ana kw estia  istoty sum ienia. O kreśla je jako organ  
podejm ujący sam odzielne i odpow iedzialne decyzje, ukazując rów nocześnie  
jego relację do norm. Stosunkow o szerzej zaś om aw ia zagadnienie rozwoju  
sum ienia wraz z dojrzew aniem  osoby.

W tym  sam ym  rozdziale F u r g e r  zam ieszcza artykuł zatytu łow any S u­
mienie jako  a k t  decyz j i ,  w  którym  ukazuje pow iązanie poszczególnych, sy ­
tuacyjnych rozstrzygnięć z całością życia m oralnego. Podstaw ą dla konkre­
tnych w yborów  jest, w  jego ujęciu, opcja fundam entalna i nastaw ienie  
(Vorentscheid).  W koncepcji tego ostatniego m ożna w idzieć pew ną oryginal­
ność jego m yśli. Przez nastaw ien ie rozum ie on  w ybór zawodu, w izję w ła ­
snej przyszłości, k ierunek obranego w ykształcenia, czy li to w szystko, co sk ła­
da się na całościow y koncept kształtu  i celu  sw ego życia. W ram ach na­
staw ienia  um ieszcza on także zagadnienie pow ołania. U w ydatn ien ie w  teologii 
m oralnej roli w yboru zasadniczego i nastaw ienia uzasadnia on założeniem , że 
zadaniem  etyka  n ie  jest poszukiw anie szczegółow ych rozwiązań, lecz w sk a­
zyw anie w łaściw ego ukierunkow ania m otyw acji działań.

Ostatnia, najobszerniejsza część publikacji Furgera, pośw ięcona jest za­
gadnieniu norm  m oralnych. Om awia w  niej w szystk ie  w ażniejsze kw estie, 
które w  tradycyjnych ujęciach podręcznikow ych zam ieszczano w  traktacie 
o praw ie, lecz próbuje je przedstaw ić w  duchu w spółczesnym . Stąd  też w  sw o ­
ich w yw odach akcentuje, że norm y nie są celem  sam ym  w  sobie. Ich 
zadaniem  jest ostrzeganie człow ieka przed n iebezpieczeństw em  ugodzenia  
w  m iłość. N astępnie, wychodząc z idei służebnego charakteru norm  w  stosu n ­
ku do sum ienia, ukazuje ich  charakter historyczno-kulturow y. Drugą prze­
słanką dla tej tezy jest dla n iego fakt, że zbaw ienie realizuje się w  króle­
stw ie Bożym , które spełnia się w  rzeczyw istości doczesnej, istn iejącej 
w  czasie. D latego norm atyw ne m odele porządku m uszą być traktow ane jako 
historyczne dane podlegające ciągłej w eryfikacji, aby stale w  zm ieniającej 
się sytuacji w skazyw ały  na ostateczny cel, jakim  jest doskonała m iłość.

Lektura om aw ianej pozycji budzi jedną pow ażną w ątpliw ość. D la jakiego  
czytelnika jest ta  książka przeznaczona? N ie w ydaje się, aby jej adresatem  
b yli upraw iający teologię m oralną, poniew aż autor n ie  daje w  niej ani no­
w ego ujęcia tej dyscypliny, ani też n ie próbuje rozw iązyw ać aktualnych pro­
blem ów  z zakresu etyk i ogólnej. Trudno też przypuszczać, że została ona  
pom yślana jako pom oc d la  studiujących teologię. N azbyt w ie le  jest w  niej 
pojęć i stw ierdzeń, których autor nie w yjaśnia. Ponadto, niem al w szystk ie



zagadnienia są ujęte zw ięźle, na sposób w łaściw y  dla leksykonów . Pew ną  
rekom pensatą dla czyteln ika, który w eźm ie do rąk tę publikację, mogą być 
liczne i obszerne odsyłacze, w  których autor w skazuje zasadnicze publikacje  
dotyczące om aw ianych zagadnień.

ks. Z b ign iew  Sareło, O ltarzew

5. N ow y podręcznik teologii m oralnej fundam entalnej

Od Soboru W atykańskiego II do dziś trw a poszukiw anie w łaściw ej m e­
tody ujęcia  i usystem atyzow ania podstaw ow ych zagadnień chrześcijańskiej 
m oralności. Chodzi w  gruncie rzeczy o w łaściw ą teologii· m oralnej koncepcję, 
która ujęłaby w  sposób logiczn ie spójny, czytelny i przejrzysty całokształt 
chrześcijańskiej w iedzy m oralnej. W ostatnim  okresie pow stało  szereg prób 
podręcznikow ego opracow ania teologii m oralnej w yw ołujących  zrozum iałe 
zainteresow anie i  ożyw ione dyskusje. Za taką próbę trzeba uznać najnow szą  
publikację Guido G a t t i e g o ,  profesora teo log ii m oralnej na Papieskim  
U niw ersytecie Salezjańskim  w  Rzym ie, T em i d i m orale fon dam en ta le , Edi­
trice elle  di Gi, Torino 1988, ss. 246.

Sygnalizow ana publikacja pom yślana została jako p ierw szy tom  Corso 
di teologia m orale, tzn. jako podręcznik zagadnień fundam entalnych w  ramach  
całości teologii m oralnej. Autor prezentuje w łasną koncepcję ujęcia  tych za­
gadnień, która — jak stw ierdza w e w stęp ie —  jest ow ocem  w ielo letn ich  
przem yśleń, a także osobistych dośw iadczeń w ynikających  z upraw iania tej 
dyscypliny i jej nauczania w  różnych uniw ersytetach.

Podręcznik podzielony jest na osiem  rozdziałów. P ierw szy  z nich, który  
m ożna traktow ać jako bardziej rozbudow any w stęp, pośw ięcony jest funda­
m entalnym  założeniom  i podstaw om  chrześcijańskiej etyki. Chodzi tu w  grun­
cie rzeczy o odpow iedź na pytanie: skąd ostatecznie w ynikają  m oralne zo­
bow iązania etyk i chrześcijańskiej? Jest to  pytanie o  podstaw y i źródła im ­
peratyw ów  tejże etyki. Zdaniem  autora, podstaw ow ym  źródłem  są fundam en­
talne w ydarzenia O bjaw ienia, z których najw ażniejsze to  zapoczątkow anie 
K rólestw a Bożego na ziem i, zbaw ienie człow ieka jako form a jego pełnego  
i praw dziw ego w yzw olenia , obdarow anie człow ieka m iłością zobowiązującą  
oraz całe m isterium  paschalne Jezusa Chrystusa. D rugie źródło im peratyw ów  
m oralnych tk w i w  osobistej w iąrze człow ieka, poprzez którą odkryw a on  
całokształt m oralnych zobow iązań w  odniesieniu do Boga, do drugiego czło­
w ieka, ludzkiej w spólnoty, sieb ie sam ego i św iata. A utor staw ia też pytanie  
o źródła i podstaw y m oralnych zobow iązań człow ieka n iew ierzącego. Stano­
w i je osobiste, a le  także ogólnoludzkie dośw iadczenie m oralne, rozum iane 
jako dośw iadczanie w artości, pow inności i odpow iedzialności m oralnej.

R ozdziały od drugiego do ósm ego to synteza podstaw ow ych i pryncy­
pialnych zagadnień m oralnych. W  ich prezentacji autor jest na sw ój sposób  
oryginalny. N ie ty le  przy tym  chodzi o  treść poszczególnych zagadnień, ale  
o ich usytuow anie w  całokształcie w ykładu, czyli o sam ą koncepcję teologii 
m oralnej fundam entalnej.

W koncepcji tej autor na p ierw szy p lan w ysu w a zagadnienie dobra m o­
ralnego. Od niego też w ychodzi w  w ykładzie podstaw ow ych treści m oralnych, 
pośw ięcając mu aż trzy kolejne rozdziały. W p ierw szej kolejności (rozdz. ID 
ukazana została istota  dobra m oralnego w  św ietle  w iary chrześcijańskiej. 
P ełne jego pojęcie zrozum iałym  staje się dopiero w  kontekście najgłębszej 
praw dy o sam ym  człow ieku. Stąd też w ie le  m iejsca pośw ięca autor antro­
pologii. C złow iek ukazany jest tu w  św ietle  aktu  stw orzenia, a le  przede 
w szystk im  w  św ietle  C hrystusow ego dzieła odkupienia. To bow iem  pozw ala  
odkryć pełną praw dę o  człow ieku. M ożna pow iedzieć, że cały ten rozdział 
pośw ięcony jest pojęciu  dobra m oralnego w  kontekście praw dy o człow ieku. 
W tej relacji dobro jaw i się n ie jako w ynik  w oli Bożej (kiedy to Bóg określa
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jego istotę), ale jako n ieodzow ny elem ent sam orealizacji człow ieka. Na tak  
rozum iane dobro, które dla człow ieka stanow i szansę jego autorealizacji, 
osoba jest w  sposób naturalny ukierunkow ana. P otrafi też w  sposób natu­
ralny odkryć istotę tego dobra. Dokonuje się to nie na zasadzie zew nętrzne­
go przekazu, lecz na drodze osobistego dośw iadczenia m oralnego. Przybiera  
ono w  konkretnej sytuacji postać dośw iadczenia pow inności, w artości i od­
pow iedzialności m oralnej. T em atyce dośw iadczenia m oralnego jako natural­
nej m ożliw ości odkryw ania istoty  dobra m oralnego, w łaściw ego osobie, po­
św ięcony jest rozdział III. Całość w yw odów  i dociekań na tem at dobra m o­
ralnego kończy refleksja  dotycząca jego rozum ienia i ujęcia w  h istorii 
rozw oju m yśli ludzkiej (rozdz. IV).

Dobro, które w  sposób naturalny angażuje człow ieka, domaga się rea li­
zacji w  konkretnych sytuacjach życiow ych. Jego pełna realizacja dokonać 
się jednak m oże w  oparciu o posiadaną przez człow ieka w iedzę moralną, 
tzn. w iedzę o tym , co i d laczego należy czynić. K onsekw entnie zatem , po 
szczegółow ym  om ów ieniu dobra m oralnego, autor przechodzi do zagadnienia  
w iedzy m oralnej w  postaci przekonań i m otyw acji m oralnych (rozdz. V). 
C ałokształt tak rozum ianej w iedzy m oralnej zdobyw a człow iek w  dw ojaki 
sposób: obiektyw ny i subiektyw ny. O biektyw nym  sposobem  poznania obo­
w iązujących norm  i postaw  m oralnych, a także m otyw acji m oralnych, jest 
praw o i to  zarów no praw o naturalne, jak i praw o Boże objaw ione, a także 
w  pew nym  sensie  praw o ludzkie stanowione. Subiek tyw ny sposób zdobywa­
nia w iedzy dokonuje się z k o lei w  płaszczyźnie dośw iadczenia sum ienia. S u ­
m ienie staje się w  ten  sposób najbliższym , sub iektyw nym  w yznacznikiem  m o­
ralnego zachow ania osoby. Oba zagadnienia, praw o i sum ienie, zostały szcze­
gółow o om ów ione w  tym  w łaśn ie rozdziale. Jest rzeczą znam ienną, że dopiero 
w  tym  m iejscu, w  zakończeniu tego rozdziału, autor zajm uje się zagadnieniem  
teologii m oralnej jako nauki o  m oralności. Jest ona rozum iana jako nauka  
o zachow aniu się człow ieka w  układach relacyjnych rzeczyw istości stwórczo- 
-zbaw czej. Tu też autor gruntow nie tłum aczy jej przedm iot, m etody i źródła.

Zdobyta w  sposób ob iek tyw ny i subiektyw ny w iedza m oralna, ugruntow a­
na w  form ie św iadom ości m oralnej, bezpośrednio w arunkuje ludzkie decyzje. 
K olejnym  zatem  zagadnieniem , które autor o m aw ia ,-jest zagadnienie decyzji 
m oralnych (rozdz. VI). Problem  ten  ukazano w  różnych płaszczyznach. Szcze­
gółow o om ów iona została istota decyzji m oralnej i jej bezw zględne uw arun­
kowania: pełna w olność i św iadom ość osoby, w reszcie  także relacje, w  ja­
kich pozostają ludzkie decyzje m oralne w  odniesien iu  do w oli Bożej.

W ścisłej relacji z decyzją m oralną człow ieka pozostaje jego działanie. 
Stąd autor problem atyki tego rozdziału n ie  zam yka w  tem acie decyzji, ale  
ciągnie ją dalej, szeroko om aw iając zagadnienie czynu ludzkiego, a także 
problem atykę zła it grzechu. Jest to  zrozum iałe, gdy w ziąć pod uw agę, że 
zarów no czyn, jak i zło m oralne m a ścisły  zw iązek z ludzkim i decyzjam i.

K olejny rozdział (VII) dotyczy bezpośrednich w yznaczników  m oralności 
ludzkiego działania w  form ie decyzji i konkretnych czynów . Autor dzieli je 
na podm iotow e i przedm iotow e, do podm iotow ych zaliczając intencję dzia­
łającego, usposobienie m oralne, a także fundam entalny w ybór m oralny, czyli 
tzw. opcję fundam entalną. Do przedm iotow ych zaś zalicza przede w szystkim  
sam przedm iot m oralny oraz okoliczności.

R ozdział kończący tom  dotyczy cnót i  spraw ności m oralnych jako tzw . dy­
spozycji m oralnych. Są one gruntow nie om ów ione zarów no w  płaszćzyźnie  
psychologicznej, jak i religijnej. C iekaw e jest odejście od tradycyjnej sy ­
stem atyki cnót i spraw ności i zaproponow anie now ej. Oparta jest ona o kon­
kretne dobra człow ieka. Są to dobra w italne, m aterialne, intelektualne, du­
chow e, m oralne i  św ięte. W okół każdego z tych dóbr autor system atyzuje  
szereg określonych cnót, rozum ianych jako sta łe  dyspozycje ukierunkow ane  
na określone dobra.



W toczącej się dziś d yskusji nad koncepcją teologii m oralnej proponuje 
się różne idee, w okół których m ożna by  dokonać ujęcia i usystem atyzow ania  
podstaw ow ych zagadnień m oralnych. N ajczęściej proponowana jest idea po­
w ołania Bożego i odpow iedzi człow ieka na to pow ołanie. Zaprezentow ana tu  
prąca G. G attiego godna jest odnotow ania i zainteresow ania ze w zględu na  
sposób ujęcia problem atyki teologii m oralnej fundam entalnej. Autor nie  
opowiada się za żadną z dotychczas proponow anych idei i podejm uje próbę 
w łasnego ujęcia. Jaka jest logika rozum ow ania autora? G atti wychodzi od 
pow szechnego dośw iadczenia ludzkiego, jakim  jest dośw iadczanie dobra. 
Podstaw ę system atyzacji treści m oralnych stanow i zatem  zagadnienie dobra. 
W tym  schem acie um ieszcza autor w szystk ie zasadnicze problem y teologii 
m oralnej fundam entalnej.

W ydaje się, że zaprezentow any przez G. Gattiego sposób ujęcia pryncy­
piów  jest logicznie spójny i całościow o czytelny. N ie oznacza to jednak, że 
jest to jedyny czy najlepszy sposób ujęcia zagadnień m oralnych. Z pew nością  
jest on jednak godny zainteresow ania.

ks. H en ryk  Skorow sk i SD B
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